
Nr. 240. We Lwowie Środa dnia 29 Sierpnia 1888. Rok XXI .
Biuro Radakeji „Dziennika Polikiego*, u lic  Batorego 

liczba 26 (przedtem H alicka 46).
P rzedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zlr. — półrocznie 

9 z*r. — kw artalnie 4 złr. 40 ct. — m ieiięeznie 
1 złr. 50 ot.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjaokiem , rocznie 
24 złr. — j ółrocznie 12 złr. — kw artalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pooztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kw artalnie 12 marek 50 erg., 
do F rancji, A nglij, W łoeh i Szwajoarji rocznie 
80 franków — kw artalnie 20 ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przelpłatę i osłoszenia i i r z M a  we Lwowie:
Biuro Admini rac ji „Dziennika Polskiego*, plac M aijaeU  

liczba 6 i 7 w domu pana K iselk i; we W iedniu , 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei. Szwajoarji i W rocławiu pp. H aasenstein 
e t Yogler, we W iedniu A. Oppelik, R. Mooie, 
w W arszawie Reichman e t F rend ler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam m e des Salut 
Pśrei.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą <1 centów d jednego 
wiersza drobnym arakiem  (petit).

Pryw atna korespondencja i nekrologi 1 3  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu Pomieszka­

n ia  i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Bellami w nuryce „M esłane” 20 cnt. oi wiersza.

która wynosi:
( miesięcznie 1 zł. 50 ct. 

w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł. 50 ct.
za  donoszen ie do  dom u  d o p ła c a  się  m iesięczn ie  

j / f  2 0  ct.
( miesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i  ( kwartalnie 6 zł.
Z a  „ B L U S Z C Z 4* d o p ła ca  s i e :

( miesięcznie 50 ct.
w e  L w o w i e  £ kw.trtn.lnie 1 zł 50 ct.

. .  ( miosi.^zuie 80 ct.
n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 2 zł. 40 ct.

Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1 -go i 15-go, zaś na „Bluszcz" tylko od I-go 
każdego miesiąca.

m F *  Nowi prenumeratorowie nabyć mogą 
w Administracji naszego pisma tom I. powieści 
„Pożary i zgliszcza" za cenę 1 zł. 20 ct.. z prze­
syłką pocztową 1 zł. 40 ct. Początek drugiego 
tomu otrzymają na żądanie b e z p ł a t n i e .  —

D o u t  des.
Lwów 28. sierpnia.

Niewyczerpanymi w pomysłach są apostoło­
wie panslawizmn tam, gdzie chodzi o osiągnięcie 
wytkniętego celu. Z konsekwencją nieubłaganą 
troczą po obranej raz drodze i ze szczerością 
podziwienia godną przyznają się do środków, 
któremi spodziewają się osiągnąć zamierzony re- 
sultat. Dla nas przecież panslawizm rosyjski nie 
est zjawiskiem nowem, myśmy już mieli spo­
sobność poznać go z najrozmaitszych stron, nam 
sję więc zdawało, żeśmy już poznali wszystkie 
sposoby zgubnej i niszczącej jego działalności, są- 
dziliśny, że znamy wszystkie jego tajne nici agi­
tacyjne, roznntne gęsto wszędzie pp ziemi sło^jap- 
skiej —  i omyliliśmy ?ięr Pansjawiem jest nie­
wyczerpany i okazuje nam ter. z nową, d^ycjjcząs 
zupełnie nieznaną stronę swojej działalności, która 
jednak z bardzo wielu względów na baczną za- 
-tłguje uwagę, może nie z obawy przjd bezpo­

średniemu \nt^arpi, *1® z obawy, że konse­
kwentnie i systematyczpie w o^ranyfp kierunku 
prowadzona agitacja może się przecież stać bardzo 
niebezpieczną dla tych, którzy jej pomocną pnda 
4zą (jłoń.

‘ Przed kilku miesiącanr oświadcz.)r piytesor 
Lamanskij, znany agitator słąwjanpfilski a rączej pau - 
rosyjski, że Rosja w razie potrzeby, tp jesj, wtedy, 
gdy to się dla niej okaże potrz sbnem i korzystpe m, 
będzie pomocną w przywróceniu władzy świeckiej 
papieża i to w sposób zupełnie szczery i uczciwy, 
pje rozumie si‘ nie bez odwzajemnienia. Za usłu­
gi wyświądczone Rzymowi mogłaby Rosja w za- 
jnjan żądać odeń przywrócenia grecko-sławiaiiskiej 
pfojżby bożej na Morawie, w Czechach, u Słoweń­
ców i Rroatpw, a wreszcie także u —  Polaków. 
Zapatrywanie to r< zwiją obszerpie i pzasadmą sza­
cowny profesor w iednym % ostatniej) nuijąerów 
petersburskich Isw iestij, starając się nadto d ° ‘ 
wieść, że poparcie, jakiego!)? Rosja ndziebfa papie­
żow i,'nie kosztowąłoby jej ap| kopiejki. „Papiestwo 
— powiada między h em uczopy profesor —  
z ąjduje się teraz w takjpm połpżepip, ip z rą<Jo- 
ści% powita/oby wszelkie rokowania z mocaystw&nii, 
szczegó-nie rokowania z potężną słowiańską i schy- 
ąmatycką Rosją byłyby zdolne podnieść powagę 
papiestwa i je o sławę w świ ecie. Z tego wynika, że 
t pieżowi nigdyby P).e wpadło na myśl zrywać ro­
kowania prowadzone z nami, Występując W 
tych układów słowem i czynem,'gdzie to tyljfo 
możliwe i potrzebo®, za przywróceniem świeckiej 
władzy papieża, musimy też zawsze i ws ędzie 
w obec całego świata domagań się od Waty kapą 
przywrócenia grecko słowiańskiej służby bożej W 
bajach  zachodnio słowiańskich. Gdyby się Wa- 
tulruTi nie chciał na to zgodzić, wówczas prze­

wiemy nasze usługi."
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Pożary i zgliszcza.
T o n a  XX-

(Ciąg di lszy).
Dłnga, okropnie długa była czerwona kreska 

Jzaplica. a towarzyszyły jej akcesorja śm ierci: 
nróz, głód i choroby z wycieńczenia. Godzier wie- 
izorera silniejsi rąbali na skraju drogi dół w śnie- 
ju, czasem dwa i trzy. Dzieci i kobiety marły 

zimna i zmęczenia; codzień na kibitkach płacz 
tię rozlegał, śpiew pogrzebowy i zapalały się 
iółte, z Polski zabrane gromnice.

Skazani do kopalń poodmrażali ręce i nogi, 
wlekli się siłą woli, by raczej paść w drodze, jak 
zosUć w szpitalach, gdzie truto i obdzierano 
chorych.

Swida jeszcze się trzymał, choć go gorączka 
rzucała nocami na zgniłej słomie etapów, cnoć ni b 
mógł wreszcie nic jeść i chciwie tylko pożerał 
śnieg na drodze, choć obręcz łańcucha przetarła 
mu but i nogę do kości. Szedł zawsze na przedzie, 
3 e ustawał —  tylko głos stracił, —  zapytany, 
rzadko odpowiadał, a oczy miał' dzikie i mgławe, 
bez myśli!

odzie był, jakie miasta mijali, —  ile wiorst 
i mil rzucił między siebie i rodzinne strony, a 
ile ich miał jeszcze przed sobą, o to się nigdy 
nie [spytał, —  nie wiedział — nie troszczył. On 
znał tylko u końca każdego kursu wielki biały 
dom nrurem obwiedziony, brudny, cuchnący, cia­
sny —  i tego wyglądał dzień cały na śniegu.

- j -  Gzy to już etap ? —  pytał niekiedy, 
rsei,x .<jąc na widok wsi lub miasteczka.

Zacytowaliśmy z umysłu własne słowa pro­
fesora, aby nie uronić nic z głównej 
myśli nowego kie runku polityczno - i ellgijnej 
działalności panslawistycznej. W samym fak­
cie zwrócenia działalności na pole ściśle reli­
gijne i liturgiczne nie ma właściwie nic nadzwy­
czajnego. Panslawizm pracował dotychczas z ró- 
wnem wirtuozostwem, tak na polu politycznem, jako 
też na polu religijnem. Jak kościoł schyzmatycki 
jest politycznym, tak też działalność panslawizmu 
na zewnątrz łączyła w sobie zawsze obie cechy 
naraz, była zarazem religijną i polityczną, zawie­
rała bowiem w sobie dwa c e le : prawosławie i 
panrusycyzm. Dążenie więc do wprowadzenia gre- 
cko-słowiańskiej liturgji do służby bożej u Słowian 
zachodnich leży zatem najzupełniej w programie 
działalności panslawistyczne Od liturgji słowiań­
skiej do prawosławia krok bardzo mały. Nowym  
natomiast i zadziwiającym jest kierunek, jaki swo­
jej pracy nadaje panslawizm. Papieżowi chce Rosja 
podać dłoń pomocną, chce się przyczynić do urze­
czywistnienia najgorętszych jego życzeń, do przy­
wrócenia jego świeckiej potęgi, byle tylko w zamian 
zechciał się zgodzić na drobnostką taką, jak zaprowaL 
dzenie liturgji słowiańskiej u Czechów, Słoweńców, 
Kroalówi—Polaków. W Watykanie znają s;ę bardzo 
dobrze na polityce i umieją niezawodnie ocenić 
wartość obiecanej pomocy rosyjskiej do osiągnięcia 
władzy świeckiej papieża, pomocy, która według 
oświadczenia profesora Lamańskoja nie ma Rosji 
kontować ani jednej kopiejki.

Gdyby zresztą pomoc ta była nawet więcej 
wartą, gdyby nawet wprost prowadziła do obieca­
nego celu, to jest jeszcze rzeczą więcej niż wąt­
pliwą, czy w Watykanie zechcą się serjo zastana­
wiać nad propozycją profesora panslawiatycznego. 
Cena bowiem, której zapłacenia domaga się pro­
fesor, gotowa fć nawet dla Watykanu cokolwiek 
za wysoką. W Rzymie wiedzą niezawodnie bardzc 
dobrze, co to znaczy wprowadzenie do służby bo­
żej liturgji słowiańskiej, wiedzą też zapewne, dla­
czego Ęosja i jej pansjawiści piyś] tę *ak gorąco 
ppopagują. Ą jęft i q teip wiedzą, to Z pewno- 
fc.ą pie zechcą podąć w Rzymie pomocnej dłoni 
do akcji, któraby zachodnich Słowian miała za­
prowadzić w objęcia prawosławia i panslawizmu. 
Panslawiści rosyjscy mają widocznie bardzo złe 
wyobrażenie o politykach watykańskich, jeżeli są­
dzą, iż są tam do tego stopnia zaślepieni, by nie 
przejrzeli celp —  liturgji słowiańskiej. Papieżowi 
i Kurji rzymskjej niezawodnie gopąco na tpm za­
leży, aby przywrócić śwjecką władzę głowy ko­
ścioła katolickiego, a z nią i (jawną świetną i 
ipinióną pptęgę. p la  osiągnięcia tego celu uży­
wają w Rz t  e ząpeyppe wszystkiej} środków, ale 
(Płmn tp odpzpcą tam pipzawoąąie interes proppąo- 
wany przez Rosję—jeżeli zą jej rep. ..entanta wolno 
uważać profesora Lainanskoja. W polityce ma 
wprawdzie bardzo często zastosowanie zasada do 
ut des, ale w takim razie obie strony równej war­
tości muszą ofiarować usługi. Ten wypadek tu- 
taj nie zachodzi. Pan Łamanskij daje za mało. 
Sam bowiem przyznaje, że usługa Rosji nie po- 
jrzebpje ją nic koszfowąć — ą żąda cokolwiek za 
wiele Zdaje się więc, że „argii nip dpbiie. Gdyby 
pan profesor zechciął przyjąć pd nas raaę, wów­
czas poradzilibyśmy mu, aby się więct nie faty­
gował i ni« prółjował wcale doprowadzić interes 
do skiftku. Jest bowiem naszem głębokipm prze­
konaniem, Rzyjn, wiprny s\yym Radycjpm, pie 
powinjen się tydąĆ_ i japeWnp się nie wda w ża­
dne rokowania polityczno-religijne na powyższy (e- 
mat, z mocarstwem schyzmatyckiem, które u sie­
bie tak gwałci i gnębi wiarę katolicką. Między 
Kurją a Rosją nie powinnp istnieć ipterpsa pa f a ­
sadzie ut des.

miesięcznego kursu celem kształcenia sił nauczy­
cielskich dla przemysłowych szkół uzupełniających 
w naszym kraju. Z końcem z. r. zapowiedział 
wprawdzie p. minister urządzenie takich kursów 
tak w Krakowie jak i we Lwowie, obecnie od­
stąpił jednak od pierwotnego zamiaru urządzenia 
podobnego kursu przy państwowej szkole fachowej 
dla przemysłu artystycznego we Lwowie, a t i  
z tego powodu, iż w szkole tej odbywały się już 
kursy ferjalne przez dwa po sobie następujące 
lata, dalej z powodu, iż wspomniana szkoła facho­
wa nie ma jeszcze uzupełniającej szkoły przemy­
słowej, w której frekwentanci 5-miesięcznego kur­
su, mogliby być praktycznie kształceni, a wresz­
cie i z tego powodu, że nie ma na ten cel po­
trzebnego lokalu.

Do wzięcia udziału w kursie urządzić się 
mającym w Krakowie, powołani być mają, według 
reskryptu ministerjaluego, przedewszystkiem ci na­
uczyciele, którzy aprobowani zostali jako nauczy­
ciele szkół wydziałowych (grupa III.), a między 
tymi w szczególności nauczyciele z miast, posia­
dających przynajmniej 4-klasowe szkoły ludowe. 
Szczególniej uwzględnieni jednak będą przy przy­
jęciu na rzeczony kurs nauczyciele z tych miej­
scowości, w których przemysłowe szkoły uzupeł­
niające już istnieją, lub wicrótce mają być urzą­
dzone. Do kursu tego może być przypuszczonych 
15 dc 20 nauczycieli, a wybór ich pozostawił 
p. minister decyzji namiestnictwa. Ministerstwo 
oświadczyło jednak, że tylko koszta, połączone 
z aktywowaniem powyższegi kursu, na siebie 
przyjmuje, wsparcia zaś dfa frekwentantów tego 
kursu nie mogą być u d zieln e z funduszów pań­
stwowych, zatem w tej mierze liczy na ofiarność 
kół krajowych, interesowanych w istnieniu uzu­
pełniających szkół przemysłowych.

Jbszcze w kwietniu b. r. przyrzekł Wydział 
krajowy udzielić na zasiłki dla frekwentanfów obu 
kursów we Lwowie i Krakowie kwotę 1000 zł. 
Obecnie oświadczyło jednak namiestnictwo, iż 
w obec większej ilości frekwentantów, przypu­
szczonych na tegoroczny kurs (15 —  20 nauczy­
cieli), kwota 1000 zł. jest za małą i zapytało 
Wydział krajowy, ezyby nie był skłonnym do 
przyczynienia się dalszym datkiem na zasiłki dla 
frekwentantów. Równocześnie odniosło się namiest­
nictwo także i do izb handlowych we Lwowie, 
Krakowie i Brodach o przyczynienie się pewnymi 
datkami na cel powyższy.

Namiestnictwo opowiedziało również przed­
łożenie Wydziałowi krajowemu planu nauki po- 
mienionego kursu oraz podanie do wiadomości 
tych nauczycieli, których na wniosek kraj. Rady 
szkoluej ną kurs ten wybierze.

Wydział krajowy przekazał całą sprawę kraj. 
komisji przemysłowej do zaopinjowania, od której 
wniosku zależną będzie decyzja, jaką w tej mie­
rze Wydział poweźmie.

Kursą dla nauęzyeieli szkol
przemysłowych.

Ministerstwo oświaty zezwoliło obecnie na 
urządzenie przy państwowej szkole przemysłowej 
w Krakowie w zimowem półroczu 1888/9, pięęjo-

W etapie rozkuwano ich. Kładł się z głową 
pą s^ym iforku —  i dyszał. W izbie gorąco^ pa- 
ppyało tropjkalne. — Źmokła oęjzież zesłańców 
parowała, napełniając salę kłębami mętnej, bru­
dnej wilgoci. Brakło tchu, Ptzy wycjiołf y na 
wierze}}, —  połowa, (Ra ciasnoty musjała stac lub 
siedzieć skurczona; słabsi kładli się jak drewno,

Pewną taką noe pamiętał Aleksander. Na wpół 
zduszony, pięścią wytłuki! i iy b ę ; straż się zbiegła
—  chciano batożyć wszystkich, sprawca ledwie 
ubłagał, by na nim poprzestano. W z i^ ł  dwadzieścia 
plag, a nazajutrz za karę niósł tornister jednego 
z żołnierzy.

I znowu pewnej nocy, gdy leżał z otwartemi 
oczami, śledząc hallucynacje gorączkowe, ktoś go 
trącił.

—  Kolego, czy spisz ? —  ozwął się zmieniony 
g łos Antoniego.

— Nie 1 —  odparł.
—  To dobrze. Wiesz, mnie już koniec.
Swida oprzytomniał pierwszy raz od dawna.
—  Go ci ? Słabo ?
— Nie, ale ot tak, głupio jakoś! Matka tam 

stoi w kącie i kiwa. Musiała już umrzeć i tęskni
—  byłem u niej jeden! Pojdę —  zaraz! Słuchaj, 
weź moją czapkę jąk umrę —  znajdziesz w pod­
szewce trochę pieniędzy! Tam, gdzie ja ide, niski 
kurs papierków, a tobie się zdadzą! Bywaj zdrów 
kolego, —  no, a zapai gromnicę —  a jeśli pa­
miętasz pacierz, to nów! Mnie czegoś bardzo 
dobrze, ale dziwnie. Zapal świecę!

Swida usłuchał. Promień oświecił czarną od 
żaru twarz powstańca. Oczy zamrugały od blasku,
—  były już* bez wzroku. Pornszał jednak ustami, 
powtarzając pacierz półgłośny.

Kilku kolegów poklękło w około, modląc się 
w milczeniu. Zamoczona świeca pryskała i drga-

Z rosyiskiej prasy.
(W arszawski Duiewnik o jubileuszu. — Urzędowy spra­
wozdawca z podróży ks. ks. Włodzimirzów o „kraju zacho­
dnim." — Dla czego Mickiewicz, a nie Gogol lub. Pusz­

kin. — Polskie wpływy.)
W urrzawski Iłnieięuik  ząbiera głos w sprawie 

jubijeuszu, ażeby wyjaśnić prasie austro-madiarskiej 
i niemieckiej znaczenie kijowskiego jubileuszu. 
Pismo rosyjskie tak się odzywa:

„Jak wiadomo, prasa austro-węgierska i nie­
miecka, mćwi^c o uroczystościach kijowskich, 
z przekąsem kładła nacisk na polityczny ich cha­
rakter spowodowany zjazdem Słowian. Otóż nic 
W tem d7; irnegc że każda uroczystość rosyjska 
m  nu?ć będzie zawsze charakter polityczny, 
ftłhowiera wszystko, co się dzieje w Rosji, w pe- 
Wąej mierze ma ścisły związek z interesami Sło­
wian. Niepodobna wyobrazić sobie, aby cały 
Wschód prawosławny nie odczuwał głęboko wszy- 
sjk ^go, ozem w danej chwili zajmuje się Rosja. 
Spodziewamy się, że dopóki istnieje Rosja, wszel­
ka uroczystość będzie nietylko ogólno-słowiańskiem  
świętem, ale i prawosławnem w szerokiem tego

słowa znaczeniu... Jeżeli powyższa cecha naszych 
uroczystości nadaje im barwę polityczną, to wszy­
stko jest w porządku i nie mogłoby być inaczej, 
bo w takim razie sprzeciwiałoby się naturze rze­
czy i zdrowemu rozsądkowi.

„Słowianie przybyli do Kijowa bez względu 
na nieprzyjemności, które czekały ich za powrotem 
do domu, czem dowiedli żywej potrzeby silnych 
węzłów, łączących Słowiańszczyznę z Rosją. Nie 
jeden Słowiar’n, stojąc podczas owych dni jubile­
uszowych pod pomnikiem Chmielnickiego, powtó­
rzył te same słowa, które niegdyś wygłosili kozacy 
Chmielnickiego: „Kto temn winien?" Otóż, czy
nie zawinili właśnie ci, którzy wydzierają tymże 
Słowianom wiarę, język i poczucie narodowe?

..Uroczystość kijowska była świętem cerkiew- 
nem, świętem prawosławnem, a polityczne znacze­
nie miała o tyle tylko, o ilt wszelki objaw siły 
rosyjskiej jest zjawiskiem politycznem."

Do elaboratów czysto rosyjskiego ducha na­
leży sprawozdanie, jakie uizędowy „pamiętnikarz" 
podróży J. C. W. ks. Włodzimierzów —  jakiś p. 
Słuczewskij w łaśiie  wypisuje w rosyjskich gaze­
tach. Wszędzie widzi intrygę polską, ostrzega 
przed nią i radby zatrzeć nawet wspomnienie P ol­
ski u jej braci. O „Zachodnim krajn" tak p isze:

„Kraj zachodni to już nie Kiólestwo Polskie. 
Należy utrwalić to sobie dobrze w pamięci i sto­
sować do tego wszelkie kroki i rozporządzenia. 
Jest to odwiecznaziemia litewsko-żmudzko-rosyjska, 
wszystko więc powinno być usunięte, co przypo­
mina dawne, przemocą dokonane zjednoczenie jej 
z Wa^zawą, choćby teka drobnostka, jak jazda 
czwórką w lejc. Bez udziału kraju zachodniego, 
jak twierdza niewątpliwe powagi, nie ma kwestji 
po sk ie i; gdyby nie uleganie cuazym wpływom 
i zbytek ufności ze strony rosyjskich, to partyku­
laryzm kraju zachodniego i chylenie się uo War­
szawy byłoby poprostu mechanicznym i chemicz­
nym absurdem. W roku 1610 uskarża się Smo- 
tryckij w znakomitem swem dziele na przyjmo­
wanie katolicyzmu prrez najlepsze szlacheckie ro­
dzi y prawosławne zachodniej Rosji ja k : Czarto­
ryskich, Wiśniowieckich, Sanguszków, Massal­
skich, Sapiehów Tyszkiewiczów i wiele, wiele in­
nych. Ubiegło 300 lat hlizko i jakkolwiek pra­
wo nasze zabrania szczęściem przechodzenia z 
prawosławia na katolicyzm, nie zapobiega to jed­
nak, aby nie polonizowali się ludzie rosyjscy, no­
szący najstarsze nazwiska rosyjskie, nie przeszka­
dza twierdzić osobom , zajmującym wysokie stano­
wiska w miejscowe' administracji, „że kwestja 
polska nie istnieje zgoła", że wiernopoddańcze 
uczucia zachodnich kresów „nie ustępują w niczem  
uczuciom ożywiającym M oskwę!" Narkotyki na 
uśpienie czujuości ludzi rosyjskich są bardzo sku­
teczne, nie przeczę, stopniowo jednak trzeba ucie­
kać się do większych dawek a ostatecznie prze­
staną zupełnie działać...

„... Nader urocza jest miejscowość leżąca tuż 
pod Kownem, ozdobiona wieńcem fortów i bateryj 
i przypominająca żywo okolice Turyngji i Harzu. 
Głębokie doliny, przerżnięte strumieniami i oży­
wione bogatą roślinnością, stanowią szereg ponę­
tnych widoków. Opowiadają, iż niedaleko leżąca 
ztąd dolina Mickiewicza pięknością swą przewyż­
sza wszystko to, co oglądaliśmy dotychczas. Mic­
kiewicz był tu gdzieś nauczycielem, a nazwisko 
jego chociaż nieznane zupełnie wśród Zmudzinów, 
narzucone tyiLo zostało przez inteligencję polską 
owej miejscowości w celu nadania ĵej charakteru 
polskiego. Jest to jeden ze sposob w przywodze­
nia na pamięć i nasuwania przed oczy tego, co 
nie istnieje wcale. Co Zmudzinom do Mickiewicza ? 
Dlaczego by więc nie nazwać jakiejkolwiek innej 
pięknej doliny pod Kownem imieniem Puszkina 
lub Gogola ? Z jednego z fortów widać bogaty ko­
ściół o dwóch wieżach, a przy nim potężny jakiś 
gmach. Na pytanie, co to jest, odpowiedział woj­
skowy inżynier, że to „zamek Tyszkiewicza". W i­
dać że tutaj wszelkie zabudowania pańskie nazy­
wają „zamkiem", a dowolną tę nazwę, ze względu 
na właściwe znaczenie bardzo wymowną, przyswa­
jają sobie rzecz dziwna ci Indzie rosyjscy, którzy

tu mieszkają przez dłuższy lub krótszy przeciąg 
czasu. Z innego fortu widać budynki monasteru 
Pożajskiego ; monaster ten do dziś dnia nazywają 
„Kamedułami", ponieważ wzniesiony został dla te­
go zakonu w X" II. w. przez kanclerza litewskiego 
Paca. Kosztował podobno S beczek złota."

ła w pokurczonych palcach biedaka, po człofiięacli 
chodziły mu nieregularne dreszcze.

—  Rolego —  ozwął się jeszcze rąz, wśród 
cłjarkań ostatniej), kolego, nie ząbierąjcie mi w e- 
da]1ków z piersi — niech rązem idą w ziemię — 
wijzisz —  to matka —  matka...

Zakrztusił się i nie dokończył — wyprężył się 
estataim kurczem!

Aleksander bez słowa wziął świecę z bezwła­
dnej dłoni i zgasił. W ciemnościach odmówili 
razem: „Anioł Pański."

Nazajutrz puste obręcz wlekła się u nogi 
Swidy więzień był wolny — leżał pod słupem 
wiorstowym w śniegu, a Swida szedł sam, lak 
wódz tych męczenników na czele.

I znowu szły etapy po etapach, groby po gro­
bach. miasta po m isjach . Oddział zdziesiątkowa­
ły choroby śmierć —  ze skazańców została 
siedmiu,

Straszna droga! Swida tracił czucie i myśl, 
wzdłuż czerwonego szlaku OzapPca zostawił swe 
siły, młodość, wolę — zobojętniał na wszystko. 
Przestał pojmować i czuć cośkolwiek, stępiał na 
trud i mękę; obraz Władki majaczał mu czasem 
jak widzenie z innego świata, w gorączce, w no­
cy —  w dzień nie pamiętał o niczem, szedł 
apatycznie, brnąc w  śniegu, zapatrzony w zimowy 
krajobraz.

Pewnego dnia stanęli na nocleg w wielkiem, 
dzikiem miaście z fizjognomją wybitnie już azjaty­
cką. Spędzano ich jak bydło do etapu, rozstawio­
no nieliczne straże, naczelnik zliczył, spisał, po­
numerował. Został, sami. Swida oparł się plecami 
o ściauę, wyciągnął przed siebie pomdlałe nogi, 
zwiesił głowę na piersi. Nagłe przejście z mrozu 
do gorąca odbierało mu resztę przytomności, jak 
przez sen słyszał gwar, rnch i głosy kolegów.

Smeżyca dnia tego była straszna. Idąc, my- 
oiefi, że ich pochłonie rosyjski „buran" i teraz w ma­
lignie zdawało się Aleksandrowi, że zaspy rosną 
wokoło niego ; sięgają kolan, pasa, ramion, duszą!

— Swida ! — ktoś go szarpnął.
Podniósł ciężką głowę, rozejrzał się zamglo­

ne mi oczami. Noc była. Łojówka dogasała ns, ko­
minie, skwiercząc. Kilku zesłanych otaczało ją 
półkołem szepcząc tajemniczo i gestykulując. Re­
szta spała po kątach. Ten, co go zbudził, stał 
pochylony nad nim, i czekał aż oprzytomnieje.

No, słyszysz! — zagadnął po chwili.
—  Aha.

Wiesz, my uciekamy zaraz, tej nocy,
sseścii}!

— Aha.
— To miasto Kkaterinburg, roznruiesz! Kraj 

pełen kopaczy złota, są swoi, ukryją nas, pomogą. 
Straż przekupiona, pijana, w zawieję stracą ślad. 
Rozumiesz ?

— Aha.
—  No to wstawaj, ruszamy!
Swida głową potrząsnął, pokazał wymownym 

ruchem swe nogi, ociekające krwią.
—  Głupstwo! — tamten zaprzeczył. — Gdy 

wolność blizko, ból fraszka. Chodź, wrócim do 
kraju !

—  Nie mam po co wracać.
— Będziesz wolny.
— Wszystko mi jedno.
—  Czyś zwarjował ? Szkoda nam ciebie. By­

łeś jak ojciec nasz w drodze. Czy chcesz konie­
cznie zgnić w Uroczyńsku. w kopalni ?

—  Wtezjstko mi jedno.
—  Ależ człowieku, opamiętaj się! Za trzy 

dni zostanieesz sam w katorgach, nas za Ural pę­
dzą do browarów, tam lżej, a wolimy ryzyko

K o r  e sp o n d e n c j ©.
Paryż 25. sierpnia.

(Boulanger „taranem" w rękach monarchistów. —  arnot, 
Floquet i Freyein el — ^Niefortunna dyplomacja Gobleta.

[sk ij. Paryż, a za nim Prane;.t —  rzecz pro­
sta o tyle, o ile. jest rzetelnie republikańską —  
łamie sobie obecnie głowę nad docieczeniem  
przyczyn, którym przypisać by można zwycięztwo 
Boulangera w czasie wyborów ostatnich, aż w 3-ch  
naraz departamentach. Francuzi są płodni w po­
mysły, często, co prawda najsprzeczniejsze pomię­
dzy sobą, to też ile powodów wymyślili teraz, jako 
winowajców klęski republikańskiego sztandaru, 
tyleż zaraz proponują środków do zażegnania nie­
bezpieczeństwa neocezaryzmu. Znając atoli słomia­
ne zapały temperamentu francuskiego, który ma 
tyle wspólnych cech ze znanym z fizyki dobrym 
przewodnikiem ciepła i elektryczności, należy w 
interesie republiki obawiać się słusznie, że ani 
jeden z proponowanych dziś środków ochronnych 
nie zostanie konsekwentnie wykonanym. Nie wolno 
tu ostatecznie przeoczać i słów, któremi się odzy­
wa historjozofia. Powiada ona, oparta na wolumi­
nach przeszłości, że Francja musi od czasu do 
czasu przebywać krytyczną gorączkę, która się 
objawia tem, że nasamprzód jednostki co odwa­
żniejsze, a powoli za nimi krocie i miljony zaczy­
nają debatować nad formą rządu, najodpowiedniej­
szą dla ich ojczyzny, z tą naturalnie presumeją, iż 
istniejąca właśnie jest najgorszą w świecie i sta­
nowczo „dla dobra Francji" usuniętą być musi... 
Debaty i zamiary tego rodzaju są od dłuższego 
już czasu chlebem powszednim każdego niemal 
Francuza, a wszystko kończy się regularnie twier­
dzeniem, ż e  p r z y s z ł o r o c z n e  w y b o r y  p o ­
w s z e c h n e  s p r a w ę  d e f i n t y w n i e  z a ła ­
t w i ą .  To zaś, co się one^nie dzieje i aż do tych 
wyborów dziać będzie, uważać należy, zdaniem 
rozsądniejszych republikanów, jako próbne sondo­
wanie reakcji, która na prawo i lewo wyciąga 
swoje „macki" i zręcznie rekognoskuje przyszły 
teren walk na śmierć lub życie

Sądząc z tego punktu widzenia, łatwo już 
dojść do wniosku, że p. Boulanger — któremu 
zdaje się widocznie, iż to on posuwa figurami na 
szachownicy dziejowej —  jest niczem innem , jak 
tylko najzwyklejszym pionkiem w rękach monar­
chistów wszelakich odcieni —  albo też —  któreto 
porównanie jeszcze bardziej wydaje się stosow- 
nem —  „taranem" upatrzonym zarówno przez Or­
leanów jak Bonapartystów w tym ce lu , aby tem 
łatwiej i szybciej — zwłaszcza gdy zjednoczo- 
nemi obu partyj rękami idzie robota — wybić nim 
otwór w przedmurzu republiki. Przez ten otwór 
przedostaną się już potem —  w czasie wyborów 
powszechnych —  panowie monarchiści do wnętrza 
twierdzy...

Otóż nie zahazardujemy zbytecznie twierdząc 
dziś, że Boulanger jako dyktator lub — risum te- 
neatis! —  założyciel drugiej dynastji cesarskiej, 
absolutnie nie wefiodzi w rachubę i z tej strony 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo III. Rzeczypo­
spolitej francuskiej.

luna natomiast rzecz, gdy mowa o Boulange- 
rze-„taranie“.... Do tej roli posiada on dość 
kwalifikacyj i —  niestety za skutek ręczyć nie mo­
żna —  tembardziej, gdy owo przedmurze republi­
kańskie coraz mniej liczy dzielnych obrońców 
na wałach sw oich , coraz mniej dneha jedności 
i karności wieje pośród przewódców załogi repu­
blikańskiej.

Pomijam już niesnaski parlamentarne, będące 
wybitną cechą ostatniego dziesięciolecia republiki. 
Pomijam szczegół, którego wartości obniżać jednak 
nie należy, że oto taki ultra-radykainy gabinet u

ucieczki, czy ty rozumiesz, co to miedź kopać, 
dożywotnie ?

—  Mnie wszystko jedno! N ie uciekajcie, bę­
dzie źle ! Ja już drewno !

Plątał coś nieporządnie. Kolega ręką machnął, 
i odszedł. Swida zapadł znów w gorączkowy pół 
sen, pół jawę. Słyszał szepty i szmer, snrzyp drzwi, 
czuł chłód, ale oczu nie otworzył, potem ucichł*.

Wicher wył, chrapali śpiący, czasem który 
jęknął, nic zresztą.

Nad ranem rond zastał drzwi otwarte, kory­
tarz zawalony śniegiem, szyldwach nie potrafił 
zdać sprawy. Śnieg go zawiał w budzie, gdy od­
kopano, ledwie żył. W izbie nie doracbowano się 
sześciu —  z pozostałych nahaj nie zdołał dobyć 
słowa. Znieczuleni byli od dawna —  zresztą, oprócz 
Swidy, mało co wiedzieli o spisku. Kozacy, klnąc, 
rozbiegli się w pogoń na cztery wiatry.

Wygnańcy zostali w etapie, nasłuchując z 
przestrachem i grozą na każdy hałas.

O południu kilku bogatych mieszczek przyszło 
ich odwidzić, niosąc odzież i posiłek. Powtarzało 
się to ciągle po drodze; lud rosyjski wynagradzał' 
dobrem sercem za okrucieństwo cara. Polacy byli 
wszędzie witani z współczuciem. K biety na progu 
wzdrygn ęły się przerażone tym stosem łachmanów 
i ran, ale litość przemogła. W eszły, pozdrawiając 
biedaków bożem mieniem.

Trzy ich było. Dwie stare, korpulentne ma- 
trony w tułubach, i jedna młodsza, śniada, chudar 
lertyezna, młoda jeszcze i wesoła. Za nią wsunął 
się naczelnik więzienia, opowiadając straszny bunt 
Polski i straszniejszą nad wszystko nocną ucieczkę.

(C iąg dolscy n astąp i)
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s te ru , jak  dzisiejszy, którego członkow ie nie tają, się 
ze sw ojem i socjalistycznem i tendenc jam i, nie może 
przecież obudzae całego zaufania w śród w arstw  
narodu „posiadających m ie n ie -' i wi ale nie po­
m naża, Bogiem  a p raw dą, szans republik i. Iluż to 
u raiark  )w anych rep u b lik an ó 1 już dzisiaj zagnało 
w ram iona reak cji zręcznie odm alow ane widmo rzą­
dów w guśc ie  p. C l e m e n c e a u  et cońsortes, a ilu 
przejdzie tam  przy w ielkich w yborach  przyszło­
rocznych! F a k ta  te m ogą napraw dę niepokoić 
każdego przy jacie la  republik i o je j losy uieda- 
lekie

Obawy tego rodzaju powiększa jeszcze w iado­
m a n iem a' pow szechnie okoliczność, że w łonie 
sam ego g ab in e t” , specjaln ie zaś pom iędzy jege 
p rezesem  p. F l o i j u e t e m  a prezydentem  C a r ­
n o t e m  n ie panuje p rzyk ładna i szczera har- 
m onja. N ie  było pono entuzjazm u w deeyzii C a r­
nota, gdy pod p resją  chw ili oddaw ał naczelnictw o 
rządu  w ręce  F loqueta . Później p. F r e y c i n e t ,  
k tórego łączy z prezydentem  rzeczypospolitej nie 
sam o w spom nienie kolegow ania w izbie poselskiej, 
lecz nadto  przyjaźń z czasów szkolnych —  (obaj 
są  w ychow ankam i po litechnik i parysk ie j), od da­
w ien daw na nie licząc się do zwolenników F lo - 
quet"a, dziś jak  to m ówią, „m e w yłażąc” z pałacu  
elizejskiego, nie w jednym  w ypadku oddziaływ ał 
niezaw odnie na C arnota w duchu  antifloąuetow - 
skim . O tym  stan ie rzeczy w iadom o ogółowi, co 
znów bynajm niej nie w ycnodzi na korzyść rządu 
i repub lik i —  szczególnie w tak gorących  cza­
sach, jak dzisiejsza a tak konieczna walka, a ra- 
czaj obrona przeciw  Boulangerow i - „taranow i" 
m onarch istów . I  rzeczyw iście , ten  n ieszezęsuy bu- 
lanżyzm  je s t bodaj czy nie jedynym  dziś kitem , 
spajającym  jeszcze ze sobą poszczególnych ezłou 
ków gab inetu  F lo ą u e ta  w je d n ę  pozorną całość, 
rów nocześnie zaś ten  gab ine t z p rezydentem  rz e ­
czypospolitej.

I  konflikt z W łocham i o M assaw ę, sprow oko­
wany w tych c.ęźkich  czasach tak... nieopatrznie 
(w yrażając się grzecznie) przez p. G o h 1 e ta ,  
dolew a —  zda: em um iarkow anych polityków pa­
rysk ich  —  zup .ln ie  n iepotrzebnie kwasów do za­
kw aszonej i bez tego sy tuacji zew nętrznej i w e­
w nętrznej polityki francusk iej. P ow iadają oni z 
przekąsem , że w ydobycie z T urcji „pro testu" nie 
łagodzi w cale porażki, k tó ra  w obec końcowego 
fiaska tego kroku Gobletowego jest nowym w ień ­
cem ... grochow ym  dla sukcesów  dzisiejszej f ra n ­
cuskiej dyplom acji W  ogóle zauważyć m uszę, że 
p. G oblet w iele u ron ił już z poprzednich  sym pa- 
tyj sw oich w obozie republikańskim , i nie jeden  
z n iedaw nych  jeszcze w ielbicieli życzy mu 
po cichu... dym isji.

Z naszych zdrojowisk.
Żegiestów 27. sierpnia.

Deszcz od doi kilkn ustał, niebo wypogodzone, 
a termometr przypomina skwarne dnie lipca —  oczy­
wiście zeszłego roku, w tym bowiem nie na upały, 
ale na chłód uskarżać się można. Nieliczna garstka 
bawiących tym razem w Żegiestowie gości, skora już 
dawno do odjazdu, rozpakowuje tedy ponownie kufry 
i torby podróżne, pragnąc bodaj dni kilka jeszcze użyć 
cudnie pięknego powietrza górskiego, wybornej kąpieli 
w Popradzie i znakomitej wody żegiestowskiej.

Szkoda istotnie, że przy tak świetnych w arun­
kach, ustronie nasze stosunkowo bardzo powoli się 
rozwija. W ina nie po stronie publiczności, bo cóż 
dziwnego, że kto płaci, żąda wygód, których tu nie­
stety brak jeszcze znaczny. Nie można też winić o to 
zarządu, bo co w danych warunkach było możliwe, 
niemal wszystko zrobiono. Kilkuletnia ciężka słabość, 
trapiąca właściciela zakładu, p. Medweckiego, u tru ­
dniała znaczniejsze zmiany na lepsze i gdyby nie le­
karz miejscowy, dr. Kazimierz Zgórski, wątpić należy, 
czy mielibyśmy dziś nawet łazienki zupełnie wymo­
gom odpowiadające. To jednak nie wszystko, co po­
trzeba ; i wiele jeszcze, bardzo wiele ulepszeń gw ałto­
wnie zrobić należy, jeżeli Żegiestów ma istotnie stać 
się jednem z pierwszych zakładów kąpielowych, do 
czego ina zresztą wszystkie warunki.

Dziś, po śmierci p. Medweckiego, nadeszła dla 
Żegiestowa stanowcza chwila. Albo —  albo. Rodzina, 
dziedzicząca po śp. Medweckim, jest zdecydowaną na 
sprzedaż 'giestowa. Od tego więc, w czyje on do­
stanie się ręce, zależy jego rozwój, lab upadek. Do- 
brzeby było, gdyby ludzie, mający pieniądze,_ obecnie 
już pomyśleli, jnż to o samoistnem nabyciu Żegiesto­
wa, już to o zawiązanin konsorcjum, któreby mogło 
zakupić i rozwinąć owe zdrojowisko. Zazwyczaj otrzą­
samy się z apatji po niewezasie. Gdy żyd lub cudzo­
ziemiec nabędzie, robi się w narodzie wielka wrzawa, 
—- do czasu zaś, w którym na serjo coś zrobić mo­
żna cicho, jakby posiał makiem. Niedawny tego do­
wód na Zakopanem.

O ile moje informacje sięgają, cena Żegiestowa 
obraca się około 200 czy 25C.000 złr., a zakład 
rozszerzyć można, zakupując od rządu przylegających 
58 morgów lasu po ugodzonej jnż a wcale przystępnej 
cenie. Z rozszerzeniem Żegiestowa mógłby powstać i 
zakład bydropatyczny —  a wówczas wątpić należy, 
czy inne podobne zdrojowisko zdołałoby wytrzymać z 
nim konkurencję.

Poruszam  tę sprawę w nadziei, że może przecież 
da się co zrobić i Żegiestów nie przejdzie w obce 
a wrogie nam ręce. Dla interesowanych zaś notuję, 
że administrację Żegiestowa powierzyła rodzina b. po­
słowi p. Gedelowi, on też zapewne mógłby udzielić 
bliższych wyjaśnień co do warunków nabycia tego 
uroczego zdrojowiska.

Sezon tegoroczny ciągnął się dość leniwo. Jak  
w innych miejscach kąpielowych, tak i tu  nie było 
ochoty do zabawy i gdyby nie dr. Zgórski, który siłą 
mocą ściągał i łączył kuracjuszów w szersze towarzy­
stwa, bylibyśmy się naziewali więcej jak  podostatkiem. 
Jem u to zawdzięczać należy, że od czasu do czasu 
zapanowywał ruch w zakładzie, odbywały się zabawy 
z tańcami, wycieczki itp . Pauie też, odwdzięczając mu 
się za trndy i starania, nagradzały go podziękowa­
niami, które oczywiście miały służyć i rzeczywiście 
służyły za zachętę do dalszego aranżowania zabaw.

______________  (a)

Z prowinch.
Jarosław 27. sierpnia. (W yb o ry  uzupełniające.

Sm utny wypadek. — Jubileusz p u łk u ). Akcja 
w joorcza nie wywołuje wielkiego interesu. Zdaje się 
nie ulegać żadnej wątpliwości, że kandydatura pana 
Bartoszewskiego się utrzyma, a w mniemaniu tern 
u w er za nas i ostatnie posiedzenie ściślejszego ko- 
mi e u w ; orczego. Po postawieniu prze2 ks. kanonika 
Chotymeckiego kandydatury p.  Bartoszewskiego, za­
b rał głos jeden z radnych celem wywiedzenia się, jak 
kandydat zapatruje się na sprawę polsko-ruską. Kan­
dydatowi me de no jednak odpowiedzieć na tę interpe­
lację, wyręczył go bowiem inny z członków komitetu 
zapewniając, że p. Bartoszewski znany jest z tego w 
Jarosław iu od lat 20, iż nie ozyni żadnej różnicy 
między Polakami a Rusinami —  poezem bez dalszej

dyskusji jednogłośne | p s t ’ n"-wmno popierać kandyda­
turę p. Bartosze w sslegi

Z drobnych wiadomości zanotować należy smutny 
wypadek, jakiem u uległ zatrudniony przy gospodar­
stwie w Piskarowicach były nauczyciel ludowy pan 
Król. Wyszedłszy przed kilku dniami- na polowanie 
na kaczki, potknąwszy się, upadł tak nieszczęśliwie, 
że strzelba wypaliła i biedaczysko w skutek odnie­
sionej rany w kilka dni później ducha wyzionął.

Wczoraj znowu izraelita, wracający z Marjenbadu 
do Borysławia, o nazwisku którego na razie dowie­
dzieć się nie mogłem, zm arł nagle w pociągu i na 
stacji tutejszej znaleziono go nieżywego w osobnym 
przedziale wagonu.

Dwustuletni jubileusz pułku ułanów nr. 6, ob­
chodzony nader uroczyście, niepomiernie rozruszał 
nasze miasto. Na uroczystość tę przy byli z Przemyśla 
bisknpi Solecki i Stupnicki, a z Krakowa ks Win- 
discbgriitz. Program, ogłoszony w dziennikach, wypeł­
niono w zupełności, a wieczorem m iasto zabłysło 
rzęsistą iluminacją.

Dyslokacja szkół miejskich ludowych 
: nowe re^ny szkolne

W  m iesiącu w rześniu b. r. przeniesioną zo - 
stan ie szkoła w ydziałow a żeńska do w łasnego b u ­
dynku przy ulicy A kadem ickiej, szkoła m ęzka im ie­
nia P . im ow icza do budynku B aurow icza przy uli 
cy W ałow ej, szkoła żeńska im ienia K onarskiego 
z ratusza do budynku m iejskiego przy ulicy O r­
m iańskiej. Szkoła żeńska im ienia P iram ow icza za j­
m ie I. p iętro  gm achu  Skarbkow skiego od ulicy 
T eatralnej (wchód przez brainę  I.) Szkoła męzka 
im ienia Czackiego zajrnic część I. i II p ię tra  w 
gm achu  Skarbkow skim  od ulicy T eatra lne j (w chód 
przez bram ę I I . i

W skutek tych  zm ian wyznaczono dla szkól 
p rzeniesionych następujące rejony :

I. R e j o n  s z k o ł y  c z t e r o k l a s o w e j  
ż e ń s k i e j  p o s p o l i t e j  p o ł ą c z o n e j  z e  
s j  z k o ł a  w y d z i a ł  o w ą. U lica B atorego, F red ry , 
pl. A kadem icki, cała Chorążczyzna po Cytadelę 
i po ulicę O ssolińskich, ul. K opernika począwszy 
od ul. O ssolińskich do placu M arjackiego, plac 
M arjacki, plac H alicki, i u lice w obręb ie pow yż­
szych g ran ic  leżące. Rodzicom  m ieszkającym  przy 
ulicy C zarnieckiego, p lacu B ernardyńskim  i ulicy 
P ańskiej, dolnej Łyczakow skiej i P iekarsk ie; pozo­
staw ia się sw obodę posyłania dziew cząt do szkoły 
Klżbiety, K onarskiego ’ lub szkoły wydziałowej. 
Rodzicom m ieszkającym  przy ulicy G arncarskiej 
zaś do szkoły E lżb iety  lub w ydziałow ej.

I I .  R e j o n  s z k o ł y  m ę z k i e j  i m.  P i r a ­
m o w i c z a  (u Baurowicza). Ulica Sobieskiego, ul. 

[Czarnieckiego, dolna część Łyczakow skiej po ulicę 
F ranciszkańską, ul. Żulińskiego, P iekarsk  od ul, 
Żulińskiego, ul. P ańska  po K am ienną, ul. K am ien­
na, ul. Batorego od ul. K im iennej ku m iastu, 
ul. F re d ry , ul. A kadem icka, pl. A kadem icki po ul. 
G arncarską, Chorążczyzna ca ła  po cytadelę i po 
ul. O ssolińskich, ul. K opern ika po ul. Ossolińskich, 
ul. Sykstuska po ul. Słow ackiego, ul. H etm ańska 
i Karola Ludw ika, pierw sza od K ilińskiego, druga 
od ul. Sykstuskiej, tudzież ulice i place objęte po- 
wyższemi granicam i.

U w a g a .  Rodzicom m ieszkającym  przy ul. 
G arncarskiej pozostawia się sw obodę zapisyw ania 
dzieci do szkoły im ienia P iram ow icza lub E lżbiety

I II . R e j o n  s z k o ł y  ż e ń s k i e j  i m i e n i a  
K o n a r s k i e g o  (przy ul O rm iańskiej). U lica św. 
W ojciecha, Teatyńska, Sawy, Kurkowa po plac 
Franciszkański, K arm elicka, Podw ale, ul. W ałow a, 
T eatralna po plac K apitulny, ul. T rybunalska, K ra ­
kow ska po róg O rm iańskiej, O rm iańska od rogu 
K rakow skiej, ul. G rodzickich, Skarbkow ska od u!. 
G rodzickich  po Podw ale, o ile dzieci nie chodzą 
do szkół k lasztornych, do szkoły żeńskiej Ozackie 
go lub do szkoły wyzuan. izraelickiej, lub do sz k o ­
ły  ćwiczeń w sem inarjum  żeńskiein, tudzież place 
i ulice objęte powyższeiui granicam i.

U w a g a .  Rodzicom  m ieszkającym  przy ulicy 
dolnej Sykstuskiej pozostaw ia się sw obodę posy łać 
dziew częta do szkół żeńskich im ienia “w. M arji 
M agdaleny, im . P iram ow icza lub Konarskiego.

IV. R e j o n  s z k o ł y  ż e ń s k i e j  i m i e n i a  
P i r a m o w i c z a  (w budynku T eatra lnym ). Ulica 
T eatra lna  od placu K apitulnego, dolna część Or­
m iańskiej po ul. K rakow ską, ul. K rakow ska od ro ­
gu O rm iańskiej po plac K rakow ski, dolna część 
ul. Skarbkow skiej po ul. G rodzickich, plac S trze­
lecki, ul. Szkarpowa, P iesza, Czackiego, Lwia, 
S ieniaw ska, S tary Rynek, plac Krakowski i Golu-, 
chow skich. ul. H etm ańska po ul. K ilińskiego i K a­
rola Ludw ika po ul. Sykstuską, o ile dziew częta 
nie chodzą do szkoły żeńskiej Czackiego lub  w y­
znaniow ej izraelickiej.

U w a g a .  Rodzicom m ieszkającym  m iędzy 
placem  K rakow skim ,. S tarym  Rynkiem , u licą S taro- 
T andetną, P lacem  św. T eodora i ulicą S łoneczną, 
pozostaw ia się sw obodę posyłania dzieci do szkoły 
P iram ow icza lub M arcina.

2  R e j o n  s z k o ł y  m ę s k i e j  i m.  K o n a r ­
s k i e g o  (w ra tu sz u ): od Zainku W ysokiego, ulica 
T eatyńska i św. W ojciecha, Sawy, K urkow a po 
plac F ranciszkańsk i, K arm elicka, Podw ale, W e- 
kslarska, P lac K apitulny, ul. K ilińskiego, H e tm ań ­
ska, od ul. K ilińskiego i K arola Ludw ika od ulicy 
Sykstuskiej po plac G oluchow skieh, ul. Jag iellońska 
po plac Smolki, P lac G oluchow skieh, P lac K ra­
kowski, S tary  Rynek, ul. S ieniaw ska —  o ile z tego 
rejonu  nie chodzą dzieci do szkoły m ęskiej Czac 
k iego  lub w yznaniow ych szkół izraelick ieh  I. i I I .

U w a g a .  Rodzicom z ulicy K ościuszki, T rze­
ciego M aja i S łow ackiego pozostawia się swobodę 
zapisyw ania dzieci do szkoły im ienia P ira m o ­
wicza, K onarskiego, A nny lub M arii M agdaleny.

- I '
Ks. Ignacy Polkowski.

Duchowieństwo krakowskie poniosło wielką, a 
można powiedzieć niepowetowaną stratę, która też nie 
m ałą jest stratą dla kraju i piśmiennictwa. Zmarł 
człowiek, który nietylko przymiotami charakteru, lecz 
i mrówczą pracą, umiłowaniem pamiątek narodowej 
przeszłości, a prz idewszystkiem Krakowa, by ł nie­
tylko znanym we wszystkich dzielnicach Polski —  
lecz rzucany losem, tak często prześladującym pol­
skich kapłanów, wszędzie, gdziekolwiek był, a naj­
bardziej tu wśród nas, potrafił wzbijać się na wy­
sokie moralnie stanowisko, zaskarbiać cześć i miłość 
wszystkich . którzy mieli sposobność poznać go 
zbliska —  i zawsze należeć do prawdziwych ozdób 
duchowieństwa.

Ks. kanonik Ignacy P o l k o w s k i ,  wice-kustosz 
kościoła katedralnego na Wawelu, prebendarz kaplicy 
Trzech Królów na Zamku i proboszcz kościoła Miło­
sierdzia Bożego na Smoleńskn —  zm arł ODegdaj w

nocy nagle, o ile można przypuszczać./ rażony -apo­
pleksją.

Sp. ks. Polkowski urodził się d. 6. marca 1833 
roku we wsi Zdunach na Mazowszu. Po ukończeniu 
szkól początkowych w Piotrkowie, a akademji du­
chownej w arcliidyec.ę-.:.ii warszawskiej, wyświęcony 
został na kapłana w 1357 r. Kolejno w Radzyminiu, 
Brzezinach, Łazowie i Głuchowie w Królestwie Pol- 
skiom pełnił przy parafiach obowiązki wikarego, a 
wybitnemi zdolnościami oraz pracami literackmmi 
wówczas już zwrócił na siebie uwagę arcybiskupa 
warszawskiego Antoniego Fijałkowskiego, który też 
zamianował go kanonikiem łowickim, a w krótkim 
czasie młodego księdza powołał na zaszczytny urząd 
swojego sekretarza. (W 1857 r. wydał już sp., ks. 
Polkowski rozprawę o hymuach w brewiarzu rzym­
skim, drukowaną w Warszawie). Następca arcybi­
skupa Fijałkowskiego, dzisiejszy patrjarcha biskupów 
polskimi. męczennik za sprawę, ua rod ową ks. Zygmunt 
Szczęsny Feliński, pozostawił również przy sobie p. 
ks. Polkowskiego w charakterze sekretarza. Na tern 
stanowisku, trudnem i wymagając,cm prawdziwego 
poświęcenia, doczekał się zmarły wybuchu powstania 
1863 r. —  i uprzedzając los, jaki go czekał, wye­
m igrował % kraju. Najpierw bawił czas jakiś w R zy­
mie, gdzie mianowany został misjonarzem apostol­
skim —  później osiadł w Poznańskiem w Lubostro- 
niu jako kapelan u rodziny Skórzewskich. Tu w  cią­
głej pracy słowem i piórem doczekał się, iż władze 
pruskie po głośnym w świecie obchodzie pamięci 
Mikołaja Kopernika, kfórego rodowód i źródłowe do­
wody polskiego pochodzenia ogłosił był śp. ks. Pol­
kowski —  zniewoliły go w 1876 r. do opuszczenia 
Poznańskiego i szukania przytułku gdzieindziej. Po 
krótkim pobycie za granicą, między innemi w Dreźnie? 
gdzie także ogłosił drukiem parę cennych prac, przy­
był w r. 1877 na stały pobyt do Krakowa. Tn zdo­
był sobie w niedługim czasie wybitne stanowisko. 
Od 1873 r. był przybranym członkiem komisji histo­
rycznej. Akademji umiejętności, a od 9 listopada 
1S7S r. członkiem korespondentem w wydziale filo­
logicznym.

W hieiarchji duchownej oprócz wymienionych 
już tytułów piastował godność notariusza i sekretarza 
kapitułv krakowskiej, dyrektora archiwum biskupiego, 
które dzięki jego niezmordowanej pracy znakomicie 
zostało uporządkowanem, itd. Był także czynnym 
członkiem Tow. przyjaciół nank w Poznaniu, hono­
rowym członkiem Tow. archeologicznego krajowego 
we Lwowie, zwykłym członkiem Tow. historyczno­
literackiego w Paryżu, korespondentem kongresu mię­
dzynarodowego antropologicznego i archeologicznego, 
oraz muzeum imienia Kopernika w Rzymie. Liczne 
tytuły te i stanowiska zdobył skrzętną pracą. Ogólny 
spis dzieł zmarłego, wydanych osobno w ciągu 30 
lat, wykazuje przeszło 60 różnorodnych prac, między 
któremi są liczne bardzo wielkiej watości nauKow^j. 
Oprócz tego pisywał zawsze do czasopism. .

Dziełem monumentalnem, które utrwali pamięć 
marłego pracownika, jest wydany w Gnieźnie w 1873 
roku „Żywot Mikołaja Kopernika," oraz album za­
tytułowane „Kopernikiana," Równorzędnej może war 
tości jest „Album Długosza," dalej idą „Katalog rę­
kopisów kapitulnych katedry krakow skiej," .Opis 
skarbca katedry na W awelu." Przewodnik ten do­
czekał się kilku wydań. Życiorysy : Skargi, biskupa 
Lipskiego, Zygmunta Felińskiego, Arturowej Potoc­
kiej itd. wyszły z pod piorą śp, Polkowskiego jak 
najlepiej.

Mnóstwo drobniejszych .broszur, zapisków histo­
rycznych , archeologicznych i numizmatycznych po 
polsku, po łacinie i po niemiecku pisanych —  prace 
zamieszczane w sprawozdaniach komisji do historji 
sztuki —  rozprawa o szkołach w Polsce, opisy gro­
bów i pamiątek polskich w Dreźnie i Rzymie, mapa 
dyecezji krakowskiej, życiorys Leona XH1., mowy 
przygodne i kościelne i wiele nnycb, często wyso­
kiej wartości utworów dopełniają spis tej iście bene­
dyktyńskiej pracowitości zmarłego.

Przymioty osobisto, śp. Polkowskiego . znanemi 
były powszechnie. Cechowała go z,awsze pewna u j­
mująca pogoda umysłu. Gorący patrjotyzm i prze­
żyte koleje życia czyniły go człowiekiem wyrozumia­
łym  i nigdy niejedno-stronnym —  to też zawsze 
każdem wystąpieniem, czy to na pamiątkowem nabo­
żeństwie głosząc moralną naukę, czy wśród przyja­
ciół w literackiem Kole wznosząc toast, by-ł on nie­
tylko kapłanem lecz i obywatelem kraju, a wartość 
ludzką upatryw ał nie w politycznych przekonaniach 
jednostki, lecz w sumie pracy jej i pożytku dla po­
wszechnego dobra.

Cześć pamięci zasłużonego kapłana i dobrego 
obywatela' —  gorąco miłującego nietylko przeszłość 
naszą, lecz pracującego gorliwie dla pomyślniejszej 
przyszłości.

) L A
Wiadomości osobis.fl. P. J e r z m a n o w s k i  

z rodziną opuścił w niedzielę K rabów , udając 
się przez Wiedeń, Paryż, Havre do Nowego Jorku. 
Na dworcu Zegnało p. Jerzmanowskiego grono oby­
wateli. Na odjezdnem wręczyła pani Jerzmanowska 
p. Ignacemu Żółtowskiemu 100 złr., celom dowol­
nego użycia takowej w sprawie szląskiej: p. Ksawe­
remu Konopce 50 złr. na rzecz weteranów z r. L831 
i radcy m agistratu p. L. Tnrnauowi na sprowadzenie 
zwłok Mickiewicza do Krakowa. Onegdaj zaś wrę­
czyła pani Jerzmanowska 100 złr. prezydentowi 
m iasta dla ubogich Krakowa. Jak się dowiadujemy, 
p. Jerzmanowski zamierza osiedlić s i ^  w Krakowie 
po uregulowaniu swoich interesów w Ameryce. 
Wybór ks. Franciszka O b a s z e z y u s k i 0 g e , hon. j 
kano lika i proboszcza w Sanoku, na zastępcę prezesa, 
rady powiatowej w Sanoku, został przez cesarza za­
twierdzony.

Kalendarz Środa (29.) : Ścięcie św. Jana C hrz ., 
—  Raeibora błog. Wschód słońca o godz. 5. 
min. 14, zachód o godz. 6. min. 48

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W sierpniu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dropie, 
pardwy, dzikie gołębie i ptaowo wodne i błotne 
w ogólności.

Muzyki wojskowe. Dziś grać będzie kapcia 95. 
pp. na miejskiej strzelnicy. Początek o godz. f> ‘/a-

W zakładzie naukowo-wychowawczym p. 
Marji Zagórskiej we Lwowie, ul. Czarnieckiego i. 12, 
rozpoczyna się rok szkolny dnia 4. września, wpisy 
zaś rozpoczęły się wczoraj. Program  nauki w ośmiu 
klasach zastosowany jest ściśle do statutu żeńskich 
szkół wydziałowych, przy szczególnej uwadze na na­
ukę języków.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Nowosiółka jazłowiecka, w powiecie buczac­
kim, na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
tem peratura była -f- 1 8 '4 aC ., najwyższa -+- 2 4 -0''C,, 
najniższa -{- 12 8°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr o zmGnnym kierunku z połu­
dniowej strony, średnia temperatura deby około 
- f  20°C ., niebo przeważnie czyste, powietrze miern.e 
wilgotne i skłonne do burzy, pogoda.

Dwa pomniki we Lwowie. Miasto nasze tak 
nbogie w piękne dzieła sztuki może łatwo i tanio 
przyjść do dwóch wspaniałych pomników. Rzeźbiarz 
p. Barąez zgłosił się do p. prezydenta z propozycją 
tak piękną i korzystną, że nie wątpliwie zostanie on 
przyjętą z uznaniem.

P, Barącz gotów jest wykonać pomnik Sobie­
skiego, według podanego już poprzednio przez nas 
planu za kwotę 12.000 zł., a nadto, jeżeli ta propo­
zycja jego przyjętą zostanie, wykona na życzenie m ia­
sta; pomnik Mickiewicza, wodług nagrodzonego ua 
konkursie projektu za cenę kosztów t. j. za ośm i 
tysięcy zł. ! Propozycja p. Barącza jest istotnie oby­
watelską i jako taka pojętą została przez liczne grono 
członków rady miejskiej, którzy pod przewodnictwem 
p. prezydenta zwidzili onegdaj jego pracownię i oglą­
dali projekty obli pomników. W prawdzie już ua 
pierwszą wiadomość o propozycji p. Barącza posypały 
się ze strony interesowanych wołania o konkurs, ale 
glosy te w tym wypadku nie będą bez najmniejszej 
wątpliwości uwzględnione. Kwota przeznaczona przez 
miasto jest za szczupła, ażeby Starczyć mogła na 
długą procedurę konkursową, a szkoda każdego cen­
ta wydanego bezpotrzebnie. Konkurs przewlókłby 
sprawę bez żadnej korzyści, bez celu, a tak w prze­
ciąga lat 3— 4 mielibyśmy dwa pomniki piękne za 
cenę niesłychanie niską.

Jesteśmy pewni, że nie znajdzie się prędko a r­
tysta tej miary co p. Barącz, który postawiłby tak 
korzystno warunki, to też spodziewać się należy, że 
sprawa szybkoi.a pomyślnie dla miasta załatwioną 
zostanie.

Mianowania. K o m i s a r z a m i  straży skarbowej 
mianowało ministerstwo skarbu : kierowników nadzo­
rów : Bazylego Zasławskiego, Jana Streeba, Karola 
Górnickiego, Antoniego Filipowicza, Adama Piątkow­
skiego, W ładysław a Vissla, W ładysław a Lama, Gu­
stawa Heitzmanna, Albina Kamińskiego, Feliksa Par- 
tykiewicza, W ładysława Waysa, W ładysław a Soko­
łowskiego, Edwarda Weklicza, Stanisław a Pierackiego, 
W ładysław a Wieleckiego i asystentów cłowych Pio- 

j tra  Salawę, tudzież W iktora Malinowskiego 
i - R e s p i c j e n t a m i  s a m o i s t n y m i  zostali: 

Kustroń, Sekunda, Dańczewicz, Sedywi, Lichnanek, 
Maksymczuk, Kwaśniewski, Schneigert, Kaucki, Bałła- 
ban, Benioth, Kucharski, Kandiak, Czajka, Franz, 
Stokłosa, Flessler, Czerwiński, Makowski, Stebnicki, 
Załanowski, Gatnikiewicz, Stopecki, Pruszyński, Czy­
żewski, Fąfarski, Zawirski, Siara, Brokel, Klimpel, 
Ewerard, Sękowski.

R e s p i c j e n t a m i  z w y k ł y m i :  Muller. Sie­
radzki, Czajkowski Aleksander, Zyblikiewicz, Reichel, 
Studziński, Sosnowski, Jaworski, Kisielewski, Padaez, 
Dzierzkowski, Chodziński, Strzelbicki, Mnrdzak, De- 
corde, Czebak Reindl L., Engel, Córkowski, G ru­
szecki, Postępski M., W olfenburg, Ilnicki, Pniewski, 
CzemeryńsKi, Papiak, Łodwiński, Reindl A., Holzer,
Jeszke, Morawski, Zakliński, Leitner Kubicki, Star- 
kel, Ziarko. W ilarski, Daszyński, Ludwig, Siemień-
ezuk, Wiśniewski, Siemianowski, Wnorowski, Duda,
Zimmerman.

Rada szkolna kraj. zamianowała Teodora Cza­
bana, w Oleksicach, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Bratkowcaeh ; Teodora Dumę, w Rudni- 
kaih , rzeczywistym nauczycielem szkoły etat. tam że: 
Zofię Emilię Arbesbauerównę, w Biskowicnch, rzeczy­
wistą młodszą nauczycielką tejże szkoły.

Pożar Tarnobrzegu. Drugi raz w tym roku mia­
sto Tarnobrzeg, położone nad W isłą na granicy Król. 
Polskiego, nawidzone zostało strasznym pożarem.
W poniedziałek wieczór otrzym ał W ydział krajowy 
od prezesa tamtejszej rady powiatowej br. llorocha i 
telegraficzną wiadomość, iż w południe powstał tara 
gwałtowny pożar, który da- godz. 5. popoł. pochłonął i 
część miasta, ocaloną przy ostatnim pożarze. Zgorzał i 
sąd z aktami, notarjat i nowa bóżnica. W edług osta- | 
tnich wiadomości nadeszłyeh wczoraj, pożar szerzy j 
się .dalej. Nędza przerażająca. j

Na, pierwszą wiadomość o. pożarze asygnował i 
W ydział krajowy 300 złr. j

Dotąd zgorzało 126 domów, skutkiem czego i 
206 osób jest bez dachu. Szkodę, obliczają w przy- j 
bliżeniu ua 900.000 "złr . z której zabezpieczonych { 
tylko 89.000 złr. Przyczyna pożaru dotąd nie stwier- \ 
dzona. i

AfieciOrek burszowski. Z Brodów piszą n a m : j 
Bawiący tu obecnie akademicy urządzili dnia 25. bm. j 
w lokalnościach towarzystwa muzycznego wieczorek. ! 
na wzór burszowskieh. ^ebrsaie , liczące około tjyi) i 
osób, zagaił słuchacz medjfc. .aiauer, zamianowawszy i 
konseniorami słuchaczy m edycyny: N orberta Koli- j
schera i Alberta Nussbaunia. Z programu, obejmują- j 
eego 15 numerów, nadmienić wypada własnego po- ' 
rayałn mowę humorystyczną „o m chach", wygłoszoną j 
przez słneh. pr. K arda Kolischera, tudzież bum o- j 
•rystyczno-muzykalną produkcję na bigofonaeh, zaaran- j 
żowauą staraniem słuch. med. S E. Miesosa, jedno- ! 
dniówkę, treści nader humorystycznej, zredagowaną | 
przez słuchacza pr. Maurycego Katza i wystawę ze- i 
stawioną staraniem kilkn akademików. Z proszonych j 
gości, przemawiali: komisarz poi. Kropaozek, prof. j
dr. Herzel, dr. Adam Slrumieński i prof. Klotzek j

S przadaż Zakopanego w drodze licytacyjnej jest : 
już przez sąd apślacyjny w Krakowi" stanowczo unie- ( 
ważniona. OrzeczeDie w tej sprawie wydał sąd ape- j 
lacyjny dnia. 7. bin. zaś sąd obwodowy w Nowym ! 
Sączu, pismem z dnia 18. bm. zawiadam ia o tein ! 
strony interesowane Sprawa- to przewlecze się. :
o tyle, że projektowane spółki do zakupua Zakopa- j 
nego będą mogły się ukonstytuować i do drugiej lley-■ \ 
taeji stanąć — naturalnie jeżeli sąd najwyższy w  
Wiedniu, o który prawdopodobnie sprawa się jeszcze , 
oprzre przychyli się do zapatrywania krakowskiego '1 
sądu apelacyjnego — a w obco wielkich n ieforinal-.: 
nośei, jakie przy lej licytacji zaszły, trudno przy- ;
puszczać, aby się stało inaczej. i

Skarga o czarnoksięztwo. Jak  nisko stoi : 
jeszcze poziom oświaty u naszego ludu, świadczy i 
wniesiona do e. k. sądu powiatowego w Sołotwini* { 
skarga urzędu gminnego w Zurakaeh przeciw nie- i 
jakiemu Iwanowi Kowalesiukowi, o czarnoksięztwo, j 
którą poniżej w dosłownem brzm ieniu i ortografji i 
przytaczamy : Pr. 15. sierpnia .1.889 1. 2994. Liibl. j
k. k. G eriolit! Jan  Kowalesiuk findet sieh ein Zau- j 
hen r in Starunia. Derselbe nimmte von unser G«- 
raeinde seit 12 Jahre 4. k. Getroide jedes Jah r mit 
der Bedingung, doss er urisere Feider dureb. sein 
Zauberkunst von Hagel beschiitzen soli. Dieses Fac- 
tnm  beweise ich durch die Zeugen Jan Karpowicz,
'ko Iwankow, Ilko Danclnk, Ju rko  M atluk alle in 

Zuraki.
Am 28 Juli d. J. fallte plotzlich der Hagel auf 

unsere Feider und hatte flns Schaden gemacht mehr 
ais 6000 fl. nehmlich es wurde unser ganzes ver- 
nehgen rerdorben und wir uiberzeugten sich das 

derselbe Zauberir durch sein Zauberkunst den Hagel 
aufgetrieben hatte, zur welcher beweis Anton Bo­
rzęcki ans Starunia, yelcher aueh sein Feld in Żu- 
raki bat der hatte sein Getreide, welche noch nieht 
bereit vertig zum Sehnitt in der batte schnel die ge­
treide abgeschnitten, weil der Zauberir ihm gesagt 
las an Samsfag den 28 Juli d. J. wiird ein starker 

Hagei im Zuraki welchen er durch seine Zauberkunst 
aufsehucken wird beweise ich durch die hinbewieisen-

den Zeugen Jurko Stefaniuk, Anna Bodnarcznk alle 
in Żuraki Daher ercuche ein Liibliches k. k .B ozi.ks- 
gericht geriebe eine Einleitung der Strafrerhandlung 
naeli dem gesetze denselbeti zu bestrafen. Gemeindc- 
Amt Zuraki.(j August 1888 Kość Jereszkowski m. p. 
Gemcindeyorst;efięr Pieczę* (Urząd gminny Zuraki) 

Jubileusz Krzysztofa Kolumba. Ń a rok 1892 
przypada 400-rocznica odkrycia Amerym przez Krzy­
sztofa Kolumba. Już obecnie Włochy przygotowują 
się do świecenia togo jubileuszu. Między innemi rząd 
włoski poniezył Towarzystwu starożytności zupełne 
wydanie pozostałych po Kolumbio pism, uwag i spra­
wozdań, których dotąd tylko część m ałą był wydał 
Nevarette.

Szczególny ślub. Banda tureckich rozbójników 
uprowadziła w tych dniach tuż z pod bram Stam ­
bułu młodą dziewczynę, córkę wieśniaka, i zawiodła 
ją w góry. Naczelnikowi bandy zdobycz ta tak się 
spodobała, że postanowił ożenić się z porwaną 
W tym icelu zaaranżowali zbójcy w swej jaskini 
formalną ceremonię ślubną, podczas której jeden 
z krwiożerczych łotrów fungował jako kapłan, ndzif 
łający nowożeńcom błogosławieństwa. Po dokonaniu 
obrzędu ślubnego wydelegowali zbójcy posłańca do 
wsi, z której porwana pochodziła, polecając mu we­
zwać naczelnika gminy, ażeby małżeństwo zapisał 
jako legalne do ksiąg urzędowych ; na wypadek zaś, 
gdyby gmina tego zrobić nie chciała, grozili zbójcy 
strasznemi represaljami.

Przed i po. Ach, p a n i! jesteś dla mnie wszyst- 
kiern!... —  A po ślubie? —  Po ś ln lie ?  iiędziesz 
tylko... połową.

W zakładzie wyższym wychowawezo-naukowym 
Kamili Poh (dawniej Felicji z W asilewskich Bober- 
skiej), rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 1888/9 
z dniem 29. sierpnia od godz. 11. przedpołudniem 
do godz. 5. popołudniu w pomieszkaniu przy ulicy 
Akademickiej I. 3. II. piętro. Kurs nauk zacznie się 
y, dniem 5. września.

Na gorącym uczynku kradzieży kieszonkowej 
schwytano onegdaj rano niebezpiecznego złodzieja Jó­
zefa Romana, którego po odebraniu mu pieniędzy 
uwięziono.

Igromną awanturę wywoiaiy onegdaj rano ni 
podwórzu realności przy ul. Zyblikiewicz,- 1. 29 P au ­
lina Dąbrowska i Emilja Piro, które pobiły i uszko­
dziły znacznie w g łow ę'B arbarę Kramarz. Powodem 
bójki była zazdrość <y „wspólnego" kochanka.

Korasponuencje Boulangera doszły już do ta ­
kiej ilości, że dyrekcja pocztowa m usiała przyjąć spe­
cjalnego listonosza, dla doręczania listów do Boulan- 
gera nadchodzących, jakoteż do sortowania przesyłek 
i korespondencyj z jego biura wychodzących. Prze­
ciwnicy Boulangera głoszą, że komitet bulanżerowski 
popierać ma wszelkie strejki, aby tylko zwiększyć 
liczbę niezadowolonych z obecnego położenia.

Zbrodnia w Kukizowie.
Oryginalno sprawozdanie „Dziennika Polskiego”.
(A . M -i)  Zbaczając na praw o z trak tu  Żuł­

aw sk ieg o , gościńcem  prowadzącym  do Kam ionki 
S trum iłow ej, 1 dostajem y się po dw ugodzinnej
jeździe do wsi Kukizów, będącej obecnie w łasno­
ścią p. A leksandra S t r z e l e c k i e g o ,  do k tó­
rego należą także folwarki Bcłszów i Rudańce, 
Kukizów robi bardzo dobre w rażenie. J e s t to m a­
ją tek  ładny , w artości około 300.000 złr. Już  z d a ­
leka w idnieją położone na wzgórzu budynki dw or 
skie a przedew szystkiem  obszerne m asztalarnie, 
sto jące teraz pustką. Za m asztalarn ią znajdujem y 
dług i budynek parterow y, dzieląc? się na dwie ’ 
części. Lew ą stronę zajm ow ała m atka p. S trze- ' 
leekiego, w drugiej zaś m ieściły  się k u ch n :a i 
k redens. W łaściw ego dwroru nie m a —  spalił się 
przed kilku laty. Pozostały zeń tylko oficyny, s ta ­
nowiące w łaśnie m ieszkanie pani M arji S trze­
leckiej.

N aprzeciw  tego doraku rosną prześliczne
stare lipy a uroczą tę całość uzupełnia m ały ogró ­
dek. Na prawo znajduje się drew niany kościół
rz. kat. i m urow ana plebanja. P roboszczem  jest
obecnie ks. K rólicki, w ychow anek akadem ji p e ­
tersbursk ie j i rzym skiego sem inarjum  człow 3k 
wysoce w ykształcony, praw dziw y dobroczyńca ubo­
gich . Ks. K rólicki pełn i w Kukizowie funkcje d u ­
chow ne dopiero od la t 3, gdyż przedtem  przez 
la t 42 był proboszczem  ks. Jan  Tchorznicki.

Ks. T. przeniósłszy się w stan w spoczynku, 
pozostał i uadal w Kukizowie, zm ienił tylko m ie­
szkanie. O puścił p lebanię a zajął dwa pokoje w p a r­
terowym dom ku oddalonym o kilkanaście kroków 
-od m ieszkania pani S trzeleckiej. D la dokładności 
obrazo dodajm y, że- wszystkie budynki gospodar­
skie okolone są gęstem i p łotam i a  naokoło roz­
ciąga się prześliczny sad a dalej park  z cien istą 
aleją lipową. Tutaj też stoi d rew niapa cerkiew, 
pam iętająca jeszcze początek ub ieg łego  stu lecia 
a odznaczająca się. rzadfctej piękności o rnam entacją 
w ew nętrzną. W parku tym  sta ł także zam ek m y­
śliwski króla Sobieskiego, z którego jed n ak  dziś 
nie m a już śladu.

Cicho tu było i spokojnie. Ks. Tchorznicki 
w ieczorem  pod łipam  p ił Wraz z pan ią  Stasełecfcą- 
h e rb a tę  i regu larn ie  k ład ł się spać o godzinie 9. 
wieczór.

Nadszedł wreszcie dzień Nu lipca b. r. W ie­
czorem dnia teko! u p, A leksandra, S trzeleckiego, 
który m ieszkał ua folwarku Bołszów, oddalouym  
o 10 m inut drugi od Kukizowa, było dość liczne 
zebranie. Goście rozjechali się około północy, po ­
ezem służba spać się pokładła.

N astępnego dnia tj. w poniedziałek o godz.
8. rano doniósł chłopak, który usługiw ał ks. 
T chorznickieinu, że jegom ość Jeży zbroczony krw ią 
w łóżku i nie daje znaku życia. Pospieszyła w ięc 
do niego natychm iast pani S trzelecka a następnie 
zaw ezw ała syua A leksandra. W e wsi tym czasem  V
rozeszła się pogłoska, że ./jegom ość" dostał kon-

D nia tego w ieczorem  przybył zawezwany ze 
Lwowa dr. Schm idt, który zbadaw szy stan  chorego 
orzekł, iż dokonaną została zbrodnia a wykluczoną 
je s t absolutnie możliwość ataku apoplektycznego i 
w ypadnięcie w skutek tego z łóżka.

W obec tego nazajutrz, we w torek, p. A leksan 
der S trzelecki zaw iadom ił o tym  w ypadku proku 
ra to rję  a ta  w ydelegow ała ua m iejsce czyuu sę­
dziego śledczego dr. K o w n a c k i e g o ,  lekarzy  
dr. L u k a s a  i B a r ą c z a ,  auskultan ta P a p  a r ę ,  
a następnie i zastępcę p rokura to rji panstw s . dr. 
S u m p e r  a.

Lekarze sądowi znaleźli na g łow ie ks. Tćfr. 4 
rany , zaś na p iersiach  2, w szystkie zadane tępem  
narzędziem , m łotkiem  lub m ałą  siekierką, op rócz  
tego na szyi były widoczne znaki, pochodzące ód 
duszeDia, a na ciele liczne sińce.

K siądz T chorzn ick i leżał bezprzytom ny i '  do­
piero  po w laniu m u do ust nieco w ina czerw onego, 
przyszedł do siebie. L ekarze sąćov 'i orzekli, że 
rany są ciężkie i zagrażają życiu. n

Rozpoczęto dochodzenie sądowe i uw ieziono 
w łościan ina W incentego  K rajew skiego, posługacza 
ks. T ch ., Józefa Hadynę, ogrodnika Ja n a  Luciowa
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i m urarza .Tana M erunowicza. Zdaw ało sie, że ci 
są tylko w iuui i śledztwo karne skierow ano ku 
zebraniu  dowodów i cii winy.

W tym  czasie, przybyły na m iejsce zbrodni 
rew izor policyjny Spang, rozpoczął poszukiw ania 
za zbrodniarzam i na w łasną rękę.

Spang  przybyw szy do Kukizowa, n iestrudzenie 
pracow ał dzień i noc. gon .ąc po Kukizowie i oko- 
liczuych w siach, badając te ren , ludzi i śledząc za j 
skrw aw ionym i banknotam i. B ystrem u wzrokowi je -  : 
go nie uszło, że i w w łasnej jego  kw aterze we i 
dworze, znajdu ją się ślady zbrodni. W  piecu zna­
lazł szczątki pew nych popalonych kwitów  banko­
w ych i kaw ałek spalonego obojczyka, w skazujące 
na to, że księdzu T prócz starych  surdutów  za­
brano papiery  w artościow e, nadto odkryk ł Spang  
ślady krwi.

Sędzia śledczy w ysłuchaw szy ustnego raportu  
a jen ta S . , przez dwa dni spraw dzał sam w spo­
sób nie budzący p o d e jrz en ia , nie dający poznać, 
że je s t na trop ie ew en tualnych  sprawców, i nie 
p isa ł żadnych  protokołów P odejrzen ie to u- 
g runtow ało  się b a rd z ie j, gdy  sędzia będąc we 
dw orze na herbacie  u pp. S . , w czasie której 
p rak tykan t p. P ap ara  na wesołe żarty  p A S trze ­
leckiego rów nież w esołem i anegdotkam i odpo­
w iadał, zapytał pan ią S trzelecką delikatn ie o w y­
jaśn ien ie  pewnej h isto rji z k luczykiem  księdza p ro ­
boszcza.

Gdy pani M. S, dała sędziem u odpowiedź, 
k tórej przeciw ieństw o już był' ooprzód spraw dził, 
nabrał sędzia śledczy p rzekonan ia , że trop na 
k tóry  w padł a jen t policyjny jSpnng, może zapro­
w adzić do celu.

N azajutrz sędzia śledczy rozpoczął spisywać 
protokole., w ypytując z ca łą  ścisłością  k am erdy ­
nera i lokai dw orskich . Od tego dn ia  sędzia śled­
czy żadnego zaproszenia na objad i kolację do 
dw oru nie przyjął. Postępow anie sędziego w ywołało 
skargi państw a S. Zaczęli się uskarżać na sędziego 
śledczego, że ich  kom prom ituje w obec służby, a 
następnego dnia po p rzybyciu  prokuratora, sędzia 
śledczy by ł już w posiadaniu kwoty 80.000 złr. 
w pap ierach  w artościow ych i asygnatach  b an k o ­
w ych. P rzy  przeszukaniu komody i szafy ks. Tch. 
znalazła kom isja w pap ierach  w artościow ych, ksią­
żeczkach kasy oszczędności, d u k atach  i ta larach  
jeszcze 60.000 złr. P rzy  tem  przeszukaniu działy 
się niem al m agiczne sz tuk i; a jen t Spang znalazł 
w  starym  cylindrze k s . T ch. 300 złr dziesięcio- 
guldenow ym i banknotam i, w toalecie starej 40 ta ­
larów  Mar.|i Teresy, w pudełku  na cygareta  o po- 
dw ójnem  dnie 100 złr. w banknotach , pod szufladą 
w kom odzie rulon dukatów  holendersk ich . Razem  
140.000 złr. nie licząc w to kuponów już p ła tn y ch  
i od la t kilku już nie odcinanych^.z łoży ła  kom isja 
do depozytu sądu karnego.

Szczegółów  dochodzeń ze w zględu na toczące 
się śledztwo podaw ać nam  nie podobna, musim y 
się tylko ograniczyć do Julku charak terystycznych  
obrazków  zdjętych na m iejscu.

Ks. Ja n  Tchorznicki, jak  w spom nieliśm y, zaj­
m uje osobny dom ek, oddalony od m ieszkania pa 
S trzeleckiej o kilkanaście kroków, a od p. S trze­
leckiego o k ilkanaście m inut drogi. D om ek ten po­
dzielony je s t na dw ie zupełnie odrębne c z ęśc i; po 
lew ej stronie dw a pokoje zam ieszkuje ks. T. —  
po praw ej stronie tyleż pokoi stało  pustką. M ie­
szkanie ks. T. jest w ięcej jak  skrom nie urządzone. 
U m eblow anie pierw szego pokoju, a w łaściw ie n ie ­
używanej kuchni, sk łada się ze starośw ieckiej ko­
m ody, stolika do kart. zegara i szafy gospodarskiej, 
k tora stanow iła kasę ks. T. W drugim  ua rozlatu- 
jącem  się łóżku, naprzeciw  okna, leży ks. T. P o ­
ściel podarta , poduszki rozprute, a kołdra nie lep 
sza. Obok łóaka stolik, dalej s ta ra  szafa, w reszcie 
poniszczona kanaria

W chodząc do sieni, spostrzegam y na ścianie 
ślady krw i, jakby  ktoś o b ciera ł o m e zakrwaw ione 
ręce Takież znaki na fu tryn ie p ierw szych  drzw i i 
d rzw iach d rug ich . P od łoga zupełnie czysta, gdyż 
nazaju trz  po dokonanej zbrodni została s ta rann ie  
w ym ytą.

W drugich  dwu pokojach, po lewej stronie 
owego dom ku, w k tó rych  obecnie sędzia śledczy 
urzęduje, a k tóre wówczas s ta ły  niezam ieszkane, 
w idoczne są na kilku m iejscach  rów nież ślady 
krwi. Szczególnie na stoliku nocnym , obok budzika 
krew  dojrzeć m ożna gołem  okiem . W idocznie tu ­
taj, po dokonaniu zbrodni, sp raw ca  p rzeg lądał zra­
bow ane pieniądze.

A teraz przypatrzm y się przychodzącem u po­
woli do zdrow ia księdzu T c h o r z n i c k e m u  i 
posłuchajm y co opow iadają o nim  jego parafianie. 
Ks. Jan  T chorznicki liczy lat 85, je s t nader m iłej 
pow ierzchow ności, średniego wzrostu, silnie zb u ­
dowany, kościsty i zahartow any, jak  m ało dziś lu ­
dzi Dość pow iedzieć, że w m arcu r. b. k ąpa ł się 
w staw ie, jakgdyby to był lipiec...

Skąpy do śm ieszności a rów nocześnie czy z 
powodu w ieku, czy roz ta rgn ien ia  nie w iedzący sam. 
gdzie i ile m a pieniędzy. D aw niej w szpichlerzu 
lokow ał swoje kapitały . Tysiącam i znajdow ały się 
tam  cw ancygiery. Innym  razem  znowu w m ie­
szkaniu trzym ał rozrzucony po podłodze owies i 
wsrod niego k ry ł m onetę, a gdy owies zaczął gnić, 
zaw ołał żydów, anrzedał im  go za byle co i do­
piero poniew czasie opanr.ętał się, że w raz z owsem 
zabrano i cw ancygiery. Przekonaw szy się o nieod- 
pow iedności takiej M ajów ki, zaczął pod podłogą 
ukryw ać m onetę s reb rn ą  i złotą. P rzyszedł czas, 
że podłoga zgniła, kazał ułożyć nową. Cieśli od­
ryw ając deski, znajdują skarb  i kto wie, jakby i 
z tym schow kiem  w ypadło, gdyby nie ks. p ro­
boszcz, który w szedł w łaśnie wówczas z fajką w

ustach , zobaczyć jak robota postępuje, „ A — znale­
źliście p ieuiądze h n lta jr , zaw ołał wesoło. To do ­
brze, że m am  uczciw ych robotników  —  ale i wy 
już  drugiego proboszcza takiego m ieć n ie będzie­
cie, któryby chow ał p ien iądze pod podłogę.-i P o ­
ciągnął jeszcze raz fajkę, zebrał pieniądze l  prze- 
uiósł je  znowu w jakąś skrytkę. Jagn nrzechów ek 
na książeczki kasy oszczędności służyła m u „L iber 
ord inationis."

Ludzie w iedzieli, że proboszcz m a grosze, nie 
jeden  też udaw ał daw niej do niego po pomoc, 
proboszcz atoli rn ó v il:  „idź precz żebraku,' bo ,,a 
sam żebrak" — ale gdy się. kto dobrał w nocy do 
jego  m ieszkania, a zdarzyło to się kilka razy —  
proboszcz przebudzony naciągał na głow ę kołdrę 
i udaw ał, że śpi dalej. N ie wiadomo czy bał się 
o życie, czy też był zupełnie spokojny o odkrycie 
swej kasy. N azajutrz gdy spostrzegał, że m u n ie­
co brakuje, zdaw ał się być obojętnym , tak sam o 
nie w iele go zm artw iło , gdy pew nej nocy i ko 
śció ł p ad ł ofiarą kradzieży,

A  gdy  przed  kilku laty sp łonął kościoł w K u ­
kizowie —  oszczędność podyktow ała proboszczowi 
taką rad ę : po jechał do sąsieuiego Jaryczow a, k u ­
p ił stary  kościółek, kazał go rozebrać, zwiirał d e ­
ski i z tego starego m atei jału  postaw ił w K ukizo­
wie nowy. Dodać należy, że gonty  sam w łasno­
ręcznie nabijał.

O plebańsk ie pola dbał nie m ało. Gdy pew ne­
go razu spostrzegł k ilkanaście koni dw orskich, pu­
szących się na swej łące , pozdejm ow ał koniom 
uździenice i sam  na w łasnych  plecach  przyniósł 
do dworu ten  corpus delicti. Innym  razem  zoczył 
dzieci, które wykopawszy kartofle p lebańskie, ro z ­
nieciły  ogień. D zieci rozpędził, a upi eczone karto ­
fle, aby dar Boży się nie m arnow ał, sam spożył. 
Gdy palił papierosy używ ał za p ap ie rk i cygaretow e 
— zw ykłego papieru , najczęściej tego, w którym  tytoń 
by ł zapakowany.

M im o tego skąpstw a i dziw actw  — n ik t na 
księdza uskarżać się nie m ógł. N i * pom ógł,' ;o 
p raw da, ale też i od ludzi nie w ym agał ani h o j­
nych ofiar, an i należytej zapłaty. Do m ajątku, jak i 
posiada, przyszedł nie sam em i oszczędnościam i z 
dochodów  plebańsk ich , ale raczej d rogą spadków, 
k tóre w znacznej części ulokowane w papierach , 
przyn osiły p rocen t i w ten sposób kap ita ł ró sł co 
raz b a rd z ie j. P rócz odnalezionych dotychczas p ie­
niędzy, ksiądz T chorzn ick i jest w łaścicielem  wsi 
P ianow ice, w pow iecie Samborskim, k tó rą  rów nież 
odziedziczył. O trzym ał ją  w spadku po bracie 
przed trzem a laty.

S tan  zdrow ia ks: T chorznickiego obecn ie  je s t  
zupełnie zadow alający. W czoraj n i dłuższą chw ilę 
opuścił już  łóżko, i siedział w fotelu, a naw et tyle 
m a siły , iż bez pom ocy w dział sam buty. R any 
na głow ie są Zupełnie zabliźnione i ks. T. je s t 
tylko jeszcze mocno osłabiony. O becnie p ie lęgnuje 
chorego, p rzysłana przez starsz. p rokurato ra pana 
Zdańskiego kobieta, która go otacza w ielką trosk li­
wością.

U dajm y się jeszcze n a  folw ark W ołczów , do 
m ieszkania pana A leksand ra  S trzeleck iego . J e s t  to 
budynek parterow y. W ew nętrzne urządzenie praw ie 
skrom ne. N a podłodze obok okna w idzim y i tu ta j 
ślady krwi, które rów nież są w idoczne na deszczuł- 
kach w łóżku pod siennikiem .

Kukizow je s t  obecuie dzierżaw iony przez żyda 
S afrina. W szystkie budynki, sta jn ie  itd. zajm ow ane 
przez pan ią S trzelecką są puste, gdyż ca ła służba 
p rzen iosła  się na folw ark W ołczów.

Oto są szczegóły, k tó re  m ożem y podać —  o 
in n y ch , ze w zględu na trw ające śledztwo, pisać 
n ie  m ożem y. Sm utna to spraw a, k tó rą  podajem y 
dziś do w iadom ości naszych czytelników  S m utna 

bolesna swą treśeią , p rzykra ze w zględu na do­
mknięte tym ciosem  liczne rodziny.

Urzędnicy, którzy w spraw ie tej b rali udział, 
spełn ili swoje trudne  zadanie z najwyższym  taktem , 
z najwyższą przezornością. Każdy pojm ie, że s t a ’ 
nowisko sędziego śledczego p.  K ow nackiego, jąk 
niem niej p rokuratora p. S um pera, było ni< lo  po ­
zazdroszczenia. Z jednej strony stali o n i.w  obec 
swego zadania, z drugiej m usieli działać z całą 
przezornością, z całym  spokojem  w obec ważności 
wypadku tak niezw ykłego. Obaj toż w całej pełn i 
s tanęli na wysokości swego zadania.

Co się tyczy ajen ta  policyjnego Spanga, to 
znany on je s t  ze swej bystrości śledczej i ze swej 
rozwagi- które i w danym  w ypadku okazał w całej 
pe łn ;

Banu sędziem u K ow nackiem u towarzyszy p. 
P ap ara , au sku ltan t sądowy.

Spodziewać się należy, że do tygodnia śledz­
two będzie ukończone.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a s k i f c  i  a n y s t v c z n 9 .

W szkole muzycznej Karola Miknlego Chorąż- 
czyzjia 1. 12 rozpoczyna się kurs z dniem 1. wrze­
śnia 1888.

1. Fortepian : a) Kurs elementarny (prof. Soł-
i t y s i ; b) kurs średni fprof. pnj Setmajer, Macierzyń­
ska i p. Neuhauser) ; c) kurs wyższy (dyr. MiknW ; 
d) ćwiczenia wspólne z instrum entam i. 2- Śpiew so­
lowy udziela pani Marcela Lederer. 2. Kom pozja:
a) harmonja kurs przygotowawczy (prof. S o łty s ) ;
b) harmonja kurs wyższy (dyr. Mikuli) ; c) kontra- 
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punkt (dyr. M ikuli)', d) instrumentacja (p: kapel- 
misirz Forka). 4. Kurs nauczycielski (dyr. Mikuli). 
5. Historja muzyki (prof. Sołtys).

Bliższych szczegółów zasięgnąć można w lokalu 
szkolnym (Chorążczyzna 1. 12) począwszy od 20-go 
sierpnia między .godziną 11 —  12 w południe i 
h —  6 po południu, gdzie się również zapisywać 
można.

Dzienniki serbskie donoszą, że książę czarno­
górski N ikita przerobił poemat Słowackiego pod tyt. : 
„Beniowski" na dram at w języku serbskim. -

Katalog księgarni katolickiej dr. W ładysław a 
Miłkowskiego w Krakowie, dział antykwarski, wy­
szedł obecnie z druku.

Ruch stowarzyszeń.
(m .) Sprawy korporacyjne. Walne zgromadze­

nie fryzjerów, perukarzy i golarzy pod przewodnic­
twem p. Leona Hauptlleischa odbyte onegdaj popołu­
dniu przyjęło do wiadomości sprawozdanie z czynno­
ści wydziału i zamknięcie rachunków za czas od 1. 
stycznia 1887 dn 1. sierpnia 1888.

Na zastępcę przełożonego wybrano p. fsraela 
S c h a r t a ,  zaś do wydziału weszli pp. Gretzl Dorn- 
helm, a jrko  zastęDca p. W olfSom m er. Nadto uchwa­
lono wystosować prośbę do jeneralnej komendy, aby 
nie. było dozwolonym nieuprawnionym osobom cho­
dzić po koszarach i tam trudnić się golarstwem. Da­
lej udzielono zapomogę jednemu choremu członkowi, 
uznano na wniosek p. Gzaczkesa za potrzebne utwo­
rzenie szkoły fachowej fryzjersko-perukarskiej, a to 
po poprzedniem zdaniu sprawy przez komisję wydele- 
gow aną z łona wydziału, podniesiono myśl zawiąza­
nia kasy chorych dla pryncypałów a po serdecznęm 
przemówieniu p. Kowalskiego wyrażono przełożonemu i 
sekretarzowi izby rękodzielniczej p. Wysockiemu po­
dziękowanie za ich gorliwe i szczere zajmywanie się 
sprawam i stowarzyszenia.

Dostawy dla armii.
(m ) W  ntodzielę dnia 2'd. b. m. odbyto się 

w izbie rękodzielniczej posiedzenie kom isji obszer­
niejszej , w ybranej przez wiec rękodzielników  w 
spraw ie dostaw  dla a r m j i , pod przew odnictw em  
p. Bolesław a M i  K u l i ń s k i e g o  a w obecno­
ści 23 delegatów  z prow incji. U chw alono p ro jek t 
sta tu tu  „Tow arzystw a dostawy w szelkich artyku łów  
rękodzieln iczych  dla a i ln jiu. W  m iejsce zm arłego  
śp. A m ałow icza, w ybrano zastępcą kom isji o rgan i­
zacyjnej, p. Teofila D ym eta z Z am arstynow a zaś 
dalszą czynność organizacy jną jjoruczono do tych ­
czasowej kom isji szczuplejszej.

S ta tu t obej/uuje 30 paragrafów , W ysokość u- 
działu wynosi 1,00 złr. Tow arzystwo zaś m a być 
z ograniczoną poręką. D yrekcja sk łada się z 3 
członków, rada  nadzorcza z 15.

W ydrukowa uy pro jek t sta tu tu  rozesłany zo­
stan ie  wszystk m stow arzyszeniom  rękodzieln i­
czym w kraju  , poczem  odbędzie się w alne zgro­
m adzenie.

Jednog łośn ie  uchw alono uprosić B ank k ra jo ­
wy, aby by ł kasjerem  tow arzystw a, n iem niej w y­
b rano  depu tac ję  z 28 członków, k tó ra  się m a udać 
do p. m arszałka krajow ego, h rab iego  T arnow skiego, 
z p rośbą o subw encję na przedw stępne koszta o r­
ganizacyjne towarzystwa.

U chwalono rów nież petycję do Sejm u o w y­
jed n an ie  poparcia u rządu, aby sta ran ia  rękodziel­
ników w otrzym aniu  rzeczonych dostaw  nie były 
bezskuteczne.

Bardzo Wielu delegatów  z prow incji skarżało 
się przy tej sposobności na dowolne i niew łaściw e 
in terp re tow anie  ustaw y przem ysłow ej przez sta ro ­
stwa.

W  tej sp raw ie  w ygotow uje stow arzyszenie p e ­
tycję  do cesarza.

Z ain teresow anie się spraw ą dostaw  dla arm ji 
je s t  ogrom ne, a najlepszym  tego dowodem , że o- 
procz przybyłych z prow incji delegatów , nadesłano  
40 hstów  i kilka telegram ów , zgadzających się 
z góry na w szelkie postanow ienia i uchw ały  po­
w zięte przez k o m is ję , byle roboty otrzym ać, gdyż 
jak się w yrażają rękodzieln icy  —  „przyjdzie z b ra ­
ku pracy z g łodu undeffcfc!"

{Przegląd polityczny.
* W ybór uzupełniający jednego  członka rady 

powiatowej w Ja ro sław iu  z grupy w iększych posia­
dłości, rozpisany został na dzień 2. października 
bież. roku.

* S tam bułów  zaw iadom ił rep rezen tan tów  m o ­
carstw , że m im o najsurow szych środków  p rzec iw  
brygantyzm ow i, p laga ta  tak d ługo n ie  usłauie , do ­
póki w ładze tu reck ie w M acedonji będą zupełnie 
bezeżynne, a naw et padejrzane o zmowy z bry- 
gantam i. Teraźniejsze rządy w S erb ji i Rum unji 
rozw inęły  sku teczną energ ię  p rzec ię ły  d ro g i b ry - 
i m tom  ik  na su ch y ch  g r°n icach , jak  i na D unaju. 
Tylko z [ 'irc ji i w T urcji brygantyzm  się szerzy.

iowicz w ręczył Porcie notę w tej m ie rze  i 
otrzym ał odpowiedź, że w ładze w M acedonji otrzv- 

najostrzejsze instrukcje, iż b ryganc i zbierają.' 
B-e nie na tu reck ich  te ry to rjach , lecz bandy w g ó ­
rach  Rodopskich sk ładnią się ze zbiegów  czarnogór­
skich i bu łgarsk ich . N in m ożna zgoła oczekiwać, 
żeby w ładze w M acedonji jakąkolw iek działalność 
ro sw inęly, nie m ają ani bił po mm u, au i fu n d u ­
szów, an ochoty i w iedzą, że in strukc je  P orty  są 
pustern słow em , są takim  pozorem , jak  cały rząd 
turecki. Zarząd szkół żydow skich A lliąnce isracliie 
w i mmli o trzym ał uznanie od rządu z: usilne 
krzew ienie n auk : języka bułgarskiego.

* Okólnik "Gobleta zakończa na razie  spraw ę
0 M assawę. T u rc ja  oprócz papierow ego p ro testu
do ż a d n e j '' akcji 'nie ' przystąpi, w ogóle żadnego 
więcej K o k u  nie zrobi. F ra n c ja  zatem  i nadal 
konsula -w M assaw ie prowizorycznie zostawi, sp ra ­
wa uw ięzgńie i należeć ‘ będzie jako je d n a  w ię­
cej, do n iezałatw ionycń, aż do jak iejś wojny, lub 
jak iego  kongresu, Takie je s t zdanie sfer dyplo­
m atycznych

* W  osta tn ich  czasach mowiono w S tam bule 
bardzo w iele o ustąp ien iu  n iem ieckich  oficerów  z 
a rm ji tu reck iej a to z pow odu kłopotów  finanso­
wych w jakich się znajduje T urcja. Zdaje się je ­
dnak, że na razie spraw a została załatw ioną w 
zgodzie i jenerałow ie  niem ieccy pozostają w T u r­
cji. Jenera łow ie  H obe i R istow  zgodzili się ua 
przed łużenie kontrak tu  i będą pobierali s ta łą  p iacę 
w 'kwocie 40.000 fr. P rzypuszczają także, że i j e ­
n era ł K am phoevener, in struk to r piechoty, kióry 
do tychczas nie chce odstąpić od sw oich żądań, 
zgods się ostatecznie na odnow ienie kontraktu.

* Odpowiedź M ackenziego  na znane pismo 
lekarzy n iem ieck ich  wyjdzie w tłum aczeniu  nie- 
m ieckiem  nakładem  Spaarm anna w O berhausen. 
N osi ona ty tu ł „F ryderyk  szlachetny  i jego lek a­
rze" i rozpada się na trzy części. P ierw sza za­
w iera uspraw iedliw ienie M ackenziego i spraw ozda­
nie o codziennych stosunkach zm arłego  cesarza z 
lekarzam i, tudziez podobiznę p isem nych  notatek 
cesarza treśc i nader sensacyjnej. Część d ruga po­
św ięcona je s t polem ice z lekarzam i n iem ieckim i, 
trzeć a zaś część zaw iera sta tystykę operacyj 
krtani.

(Telegram y z inny-.li p ism .)
W iedeń 27 sierpnia. Z Sofji nadesz ła w ia­

dom ość w ątpliw a, iż w B erlin ie m a się cdbyć j a ­
kaś konferencja, na której Stoiłow, baw iący o b e ­
cnie w K arlsbadzie, przedłoży sy tuację B ułga- 
rji. ( Gz.)

Petersburg 25. sierpnia. W  osta tn ich  dn iach  
b. m., w okolicach E lizaw eteradu  w A leksandrji, 
odbędą się w ielkie ześciod we m anew 11, z woj­
skam i odeskiego bark  go okręg wojsku- 
wego. P od ług  w szelkiego praw dopodobieudw a m a­
new ru odbyw ać się będą w obec cesarza. Obowi j.zki 
głów nodow odzącego obeji le w ielki książę M ikołaj 
M ikołajew icz starszy. Z powodu m anew rów  doko­
naną zostanie p róba sform ow ania z bataljonów  
rezerw ow ych jednej 51-ej dywizji p iecho ty  i z je ­
dnej baterji jednej 51-ej b rygady arty lerji. W  tym  
celu z zachodu wezwano 49 ci u oficerów i szero- 
gowcy zapasowi z r. 1878 i 1883, ze w szystkich 
powiatów  g u b ę rn ij : ekaterinosław sK iej, po łtaw sk:ej, 
czerninow skiej, kurskiej, charkow skiej i n iek tórych  
powiatów  gu b ęrn ij chersońskiej i orłow skiej. K onie 
d la brygady m ają być dostarczone przez ludność 
pow iatu kurskiego. Przew óz wojsk na m anew ra 
kolejam i żelaznem i będzie dokonany na nasadzie 
rozkładu wojskowego, ale tylko w tych  oddziałach, 
w k tó rych  okaże się konieczność forsow nego p rze­
wożenia wojsk. (K . W .)

Berlin 26. sierpn ia. Cssarz W ilhelm  n a d a ł 
królowi Chrystjanow  turyński pułk  ułanów sto ją­
cy załogą w M u h lłau sen . P rzy  wczorajszym  ob ia­
dzie galowym  wzniesiono sześć toastów . C esarz 
W ilhe m  w yraził nadzieję, że i król C hrystjau 
uczuw a takie sam e zadow olenie z wizyty, jak ie  ona 
sp raw iła  cesarzowi i narodow i n iem ieckiem u. Król 
C hrystjan  podziękował za serdeczne przyjęcie i za­
znaczył, że się szczególnie czuje zaszczycony n a­
daniem  pułku, gdyż je s t to dlańjw ielkiem  w yszcze­
gólnieniem , że będzie m ógł nosić m undur n ie­
m iecki i toastow ał na cześć cesarza, jego  rodzinę
1 dzielną arję  niem iecką. (M ontagsrevue).

Lonayn 25. sierpnia. Z Kalkuty otrzym ano 
w iadom ości, żo zatarg  angielsko-tybetańsk i zaostrza 
się. T ybetan ie zgrom adzili 18.000 w ojska i sypią 
szańce. Zaniosło się na d ługą  i uciążliw ą wojnę. 
Chiny nie m ają żadnego w pływ u na Tybet. 
(K . W .).

C zern iow ca 28. sierpnia. W iększa część sp u ­
stoszeń na kolejach bukow ińskicn poczynionych 
przez ostatn ie wylewy, została napraw ioną; jedyn ie  
droga do K im polungu nie będzie prz°d  końcem  
m iesiąca gotow ą. (G . L )

Berno 28. sierpnia. P ierw sza Klasa wyższego 
gim nazjum  czeskiego w K rom ieryżu zostanie o- 
tw arta  1. w rześnia. (G . L .)

Londyn 28. sierpnia. Balon z aeronautą Sim - 
m onds’em i dw om a tow arzyszam i jego, k tóry  wczo­
raj z placu w ystaw y irlandzkiej w zniósł się w po­
w ietrze, sp ad ł w ieczór koło M aldom  w h rabstw ie  
E ssex, przyczem  w szyscy trzej podróżnicy ponieśli 
ciężkie obrażenia, a S im m onds sam  w krótce za­
kończył życie. S im m onds zam ierzał w ylądow ać do­
piero’ na kontynencie . (G . L .) .

Telegramy „Dziennika Polskiego".
W iedeń sierpnia. Pom iędzy dotyczącem i 

m in is te rs tw am i toczą się rokować a nad uregulo­
w aniem  śc iągan ia podatków  w m yśl częściowego 
uw olnienia g m ir od czynności poruczonego zakresu  
działania.

ilfiedeń 28 sierpnia Z pow odu złego żniwa 
we F ra n c ji m asam i Ywaia podpisyw ane petycje o 
zniesienie c ła  od. zboza.

Londyn 28. sierpn ia. S a 1 i s b u r  y m a podo­
bno wfi w rześniu zjechać się z k ierow nikam i poli­
tyki na kontynencie.

Gmunden 28. sierpnia. Carowa przybyła tu  z 
następcą tronu i w. księżną K senją o godzinie w 
pół do 5., pow itali ją  księżna W alji, królow a h a ­
now erska z córką, ks. C u m b e r l a n d  i starosta  
powiatowy.

B u k a re sz t 28. sierpnia. Z a to rtu row an ie  are- 
sztantów  w w ięzm niu policyjnem  rząd pociągną ł
do odpowiedzialnośiu sądowej dyrektora policji, 
dw óch inspektorów  i prokuratora.

Berlin 28. sie rpn ia  Cesarz dr je J ę  w po ­
dróż d 26. w ze śn ia . P oby t we W łoszech będzie 
trw a ł 10. dni.

Król belgijsk i p ro jek tu je  konferencję, m ającą 
na eeln ogólny zakftz dostarczan ia broni i am u n i­
cji A rabom  w środkowej A fryce.

Liberec 28. sierpnia. Pom iędzy robotnikam i 
rozpow szechnioną została niezmierna, ilość odezw 
anarch istycznych . Po licja  ogłasza 100 gnlćenów  
nagrody  za odkrycie sprawcy.

SOTj? 28. s ie rpn ia  K adeci arm ji bułgarskiej, 
którzy dotychczas w ysyłani byw ali do Belgji celem 
kształcenia, będą od tąd  w ed ług  specjalnej ugody 
do W łoch  w tym że celu w ysyłani.

I f i e d e f t  28. s ie rp n ia . Na międzynarodowym 
targu zbożowym tendencja ożywiła się była cokolwiek 
później. Notowano pszenicę na jesień 8'22, na wiosnę 
9'08, owies na jesień 5"?W. na wiosnę 6 ‘20, żyto na je ­
sień 6'25, na wiosnę 6'70, kukurudza na sierpień 7'30, 
na czerwiec 5-71, z G aiicji nie sprzedano wczoraj zna­
czniejszej partji.

Na t a r g  w o ł o w y  przypędzono 4 618 wołów , mię­
dzy tymi galicyjskich 1.624, które płacono po 58—60 zł 
za cetnar metr. wagi żywej.

Na wczorajszej g > • 1 d z i e p i e n i ę ż n e j  stały 
wieczór kredyty 313'20, węg. renta złota 102'10.

Berlin 28. sierpnia. P cst donosi, że cesarz 
niem iecki rozpoczyna sw ą dłuższą podróż 26 wrze­
śnia. Cesarz odw idzi naprzód królow ę w irtem ber- 
ską, w. ks. badeńskiego, ks. reg en ta  baw arskiego, 
a następnie uda się do R zym u Z tam tąd  pojedzie 
do N eapolu, W enecji, a z pow rotem  przez P on te- 
b lę uda się do W iedn ia  w odw idziny do cesarza 
austrjackiego, z k tórym  uda się na polow anie do 
S tyrji. P ow rót ces. W i l h e l m a  do B erlina  nastąpi 
dopiero 22. października.

Wiedeń 28. sierpnia. Kolej K arola Ludw ika 
rozesła ła  okóinik, uw iadam iający, iż m inisterstw o 
hand lu  przyjęło refakc je  dla transpo rtu  zboża ro ­
syjskiego, rów nsćapśnie jednak nakazało  zaprow a­
dzić podobne zniżenie ,aryfy dla tran sp o rtu  zooża 
pochodzącego z Galicji.

Budu-Peszt 27. sierpnia. P^sti N aplo  donosi, 
iż został opracowany pro jek t ustaw y, ua mocy 
której w ęgierska obrona krajow a m a być podzie­
lona na pułki lim ow e, a nie jak  do tychczas na 
brygady.

Tulon 28. sierpn ia. M in ister m arynark i odby ł 
dziś inspekcję w porcie H yeres, gdz j zm obilizo­
w ał eskadrę, obejm ującą 21 okrętów .

Dublin 28. sie rpn ia. D eputow ani irlandzcy : J .  
R e d m o n d ,  W.  R e d m o n d ,  tudzież redak to r 
p ism a Weu f  ord People, W  f 1 s h  , zostali areszto ­
wani.

Wiedeń 28. sierpn ia. S łychac, że cesarz  uda 
się w tych  d n iach  do G m unden.

Berlin 26. si srpnia N ieprzy jem ne w rażenie 
wywołała tutaj okoliczność, iż spraw ozdanie o m o­
w ach niem ieckiego cesarza było tak  n iedokładne, 
że znowu pow tórnie okazały się potrzebo em i pe­
wne sprostow ania. Tym rasem  naw et Reichsaneei- 
ger podał fałszyw a w ersję. M ianow icie w edług  
tego pism a, m iał cesarz w S onenburgu  p o w ied z ieć : 
Celem  podniesienia m oralnego i relig ijnego w zm o­
cnienia, oraz rozwoju ludu, potrzebuję poparcia 
najszlachetniejszego jego elem entu  t. j. szlachty. 
O becnie zaś jak  zapew niają, pow iedział wówczas 
ce sa rz : „P otrzebuję poparc ia n a j s z l a c h e t ­
n i e j s z y c h  z mojej sz lachty ." P ierw sza w ersja, 
k tó rą  oczyw ista, uważano za praw dziw ą z powodu 
podania jej przez Reichsanzeigera, w yw ołała rzecz 
n atu ra lna  bardzo n ieprzyjem ne w rażenie i spowo­
dow ała naw et inne p ism a do om aw iania tego u stę­
pu m owy. P ism a te  podniosły, że najszlachetn ie j­
szych naszego ludu nie należy szukać ani pom ię­
dzy szlach tą przeszłości, an i przyszłości. S zlach ta 
ma w praw dzie do zanotow ania w iele przyw ilejów , 
ale nie potrafi wykazać żadnych  szczególniejszych 
cnót.

W  słow ach cesarza W i l h e l m a ,  które rze­
czywiście w ypow iedział, znajduje się  różn ica m ię­
dzy szlacnetnym i. a ze szlachty  urodzonym i. ( W  T.)

H a m b u r g  28 sierpnia. Dzisieiszej nocy wybuchł 
fu pożar i zniszczył na Steiuwaerder wielkie szopy 
drewniane z zapasami, przyczem kilka osób utraciło życie. 
S trata  wynosi kilkanaście miljonów.

Przyjechali do Lw ow a
dnia 28. sierpn ia  1*88 r.

H O TEL ANGIELSKI. M. Czaykowski, z Żerawy. 
B. Czaykowski, z Lnczan. W, Kowalski, z ŻurawLa. E . 
Czerny, z Czerwonego Kostelea. J . E ttinger, z W ar­
szawy. A Hołyński, z Obertyna. M. Minkusiewicz, z 
Róźuiatowa. J . Tam pier, z Bufgarji.

H OTEL KUHNA.. M. Grudziński, z Rudek. I  Ob- 
rębski, z Radwai iee. W. Świeebowski, z Kamionki. I 
Dawidowiez, z Kamionki. A. Jenik , z Bolechowa.

G - o s ń J s a .
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakła­
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e ;  

przyjmuje w swojem

atelier
przy ulicy Kopernika liczba 5, II. piętro 

od godziny 9 do I i od 3 do 5.
W szystkie o pera^e  dentystyczne na żadanie przy ezę- 
śeiowem lub całkowitem znieczuleniu kokainą lub gazem 

rozweselającym. " 2510

L w ó w ,  je I z b y  h a n d l o w e j
dnia 28. sierpnia 1888 r,

JŁurs* g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

i ł - z a  wEtukę ■■ >, ■.-, ■<., ,-i.ł' i»,; j , t ,
ęralicyj. Liuiw!',;* po ". *0

, lwcwtko-CBiO P.i*itrisi ito-jasks r»;. ■.
ił/ofcu hipotecznego (ęwiicyjfckicpo po *(/:• r;t.
l&aku kredytowego ja ifc t jes.ie.Ko po 9M v-Ł

jLhaey *» * W* *£:
iM&tt Mp. gali*, b-proiu w.  ...................
Błłw?- t;ip. golić.6-pr. łf.w. wyioa. * 10pv. p łs » , 
iwneu krajowego 4 S pól proc. n .  ». fea i. 
row*r»y*two krfldrt. g*l. 6-p»oc w. *, - 
rowarąjotwc- krw drt. gaj. A-prot. w. »< . 
row* kredyt, gal. *-proe. w. ». okresowe 5? K 
rj>W. kradyt. gali*. 4-proo w. a. Ior i i  ? pti 

k r ^ f U  gai. 4 i proe. w, a. nbrN . ?>Ś V 
k ! *«• •  4 -rr .ę, w, a. W £,

Ł l a t y  d ł u t a ,  r a  OO e Ł
h i  Sakł. kr. wloód. &*!• W. a. w UkwitS, *
« 4 » * ^  • •

O b M ffl e s . 1O 0  i ł .
AŁdflsnnizaoyjne galio- Jn. k. ,
Ewnmmlno Banka ^^*4- «*/• *• *• .
Sftycaka k n j .  ■ r. • »

e p t m  w. *  . .

PtaMa Znkom 
■ fitanfatowowa . . . . .

SSsiat W n im U  . . . . .

N Iu m M
regyfrU  srebrny v • •

jk  m m papierowy , 
r t f  nsrefe n l o i u U a h  t

pUcą żądają

211 60 
£25 60 
276 —

214 60
228 60 
279 — 
216 —

99 - -  
101 25 

92 60 
101 — 
94 JO 

LOt — 
91 25 
94
8 U 10

loo — 
102 26 
93 50 

102 — 
96 10 

1.02 — 
92 50 
95 35 
91 —

-------
66 -
48 —

103 —
99 50

fil —

104 — 
\0 1  — 
106 — 
92 —

20 60 22 50
?.A -

6 SO 
1 5 83 
1 9 76
I 10 10
I 1 40
I 1 20
|  60 —

6 90 
6 93 
9 86 

10 20 
1 50 
1 22 

61 —

W i e d e ń ,  dnia 28. sierpnia 1888 r. 
(g o d z . 1 m in . 68 p o  p o łu d n iu ).-

Akejfe a lp e js k ie  T o w a r ry e tw a  g n m e z o g o  , •
„ w ę g ie rs k ie  b a n k u  k r e d y to w e g o  « *

B a n k u  w nglo-austrJaoJrU -go ,  #
9” U n io n h a n k u  ,  ,
„ kcleł Karola Ludwika . .  , 0
m k«iei północnej . . . .  fc *
■ keiei południowej (Lombardy) • *
„ Tram waju
,  kolei paiatwewet . . . . .  
# kolei Lwowsko-OsernlowieekloJ •
, kelol węgierako-półnooBo-wiekodeteJ .

L*sy komunaine wledehckie . . . .
Akcjo Towarzy&twa tureckiego aa rcą le  ly U słs
AnUcyjoki* •b iigaojt iudemnloacyjne •
Afecj* koloi pAłnocno-iaahedB. (lit. B.
Lłay t egaiaoji Cisy . . . . . .
Ak»u* Ifanku die kraj*w  k trtB H O k • *
Ikonta w^głorake ałota 4~yr*o. . . . .
A kejt Baekwortlmn . . . . .
Bosyjokl rebol pepłorewy . . . . .
KiDtA w r o n i o  pepłorM re . . . .
4tk»J* krodytswe

B erlin , dnia 28. sierpnia 1888 r. 
(godz. 1 min. 68 po południu).

Booyjokl raoał papierowy • • • .
Akcje auatrjackie kredytowe • « •  ,
Akc)« kolei Karole Ludwika • « .
Ałflrtrjackl* banknoty
Ako|e kolei połwdniowel (Lo»^er€y) • •
Beeyjska peeycaka wwBedaia >. • a

dŁisiej-
az*

z dnia 
poprzed-

42 — 40 10
306 25 307 -
1C9 50 109 60
214 26 214 —
212 26 212 26
247 50 247 60
112 — 114 —
.—. —.

256 60 269 10
226 — fó2C 50
162 25 163 —
U l £b l i i  26
114 — 113 25
103 26 103 25
196 50 196 6i)

234 25 233 60
101 97 ------
97 25 97 50

1 22 1 21

_ — _ _

— — m.------

---- -------

dociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegsru lwowskiego

Oil 1. Czerwca 1888
Do L ro w a  przychodzą:

Z Krakowa .
Z  Podwołoozyak *
Z  Podwołoozyak na Podzam ote 
Z Cz6rniowiec .
Z  Zw ardonia, Chyro w a, Stryja, 

Stanisław owa i Ilnsiatyus. .
Z Z w ardon ia , Chyrowa, Stryja 
Z Ohyrowa, Stanisławowa, 

^ Iry ia jIIn s ia ty iia l Lawootneg©
Z Eelzca [Tomassowa]

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . . . .  
Do Zimnej W ody—Rudno • 
Do Podwołoozyak 
Do Podwołocaysk c Podaam eaa 
Do Czerniowiec . . . .  
Do Stryja, Chyrowa, Zagórza, 

Zw ardonia i Ławocznego . 
Do S try ja, Ohyrowr i Zwardonia 
Do Stryja, Zagórza i Ławoosnego 
De Bełaoa [T o m u io w a] . .

Przyeh. do Stanisławom :
Ze L w o w a .....................................

Odch. ze Stanisławow a:
Do L w o w a .....................................

tJW A G A : Oodziny oznaczone 
nocną od godziny 6-toj wieczór de

Pociąg
posp.
wzgl.

kurje r.

4*03
2-20
2-08

4’11
4-22
9'20

Pociąg
osobo­

wy

l t ’25

4-58

8-50

S-40
826

1-33

4*2*)
4*04

10-35

5*20

5*80

4 * 0 5

P o ciąg
osobo­

wy

9*28
3*15
2*38

6-40

P ociąg
mięaza-

By

: 7* 15 
7 * 0 0  
6*22 

1 .1 -0 6

5-58

hS
8 * 3 0 ?7-20

9-52! M l 4* m3 X  
10-23 * 11 6 * 0 5  
9*50|? 1 0 * 0 8

7*49

4 * 0 8

6*05 J2 45

C e n y  z b o ż a
z dnia 28. sierpn ia 1888 r.

grubemi liczbami, oznaczają porę 
5-tej i m. 59 rano.

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyką , 
Rzepak 
Lniauka 
Koniez czer. 
Koniez. hiaz& 
Koniez. szw.

Lwów Tarnopol Podwo-
łoezyska

fj’50— 6-65 6 25—Ó' iO 6"----- 1>"65 ó"~
4 60—4-75,4-40- 4 ’6l)|4-25 - 4  5514 25
4’-------6‘— ’
4'50—5'2j 
4-50-10-5 
4’50—5"—
10-2511-70

4 ‘------5 80 3 -6 5 -4  60 4-20-
3 j?5—4"45!4'------4 65 3 '30 -
5 50 10-— 5-10—9 -- ,4*4:0— 
4-30-4-75 4-50—510 4-10- 
1 0 —11 50,10 —U-50 10-—

22*—26 — 20"—2o‘— 20'—25*— 2L*— 
32 _ 3 5  _  30 - 3 ® — i J-—34- - |3 l  -  
30-—36-— 3 0 --3 5 — [28 - 3 5 - — —

-0 05  
■470 
-5-05 
*•_

■9--
-4-80
11-15

25-— 
35 _

N A D E S Ł A N E . 
Powiększenia fotograficzne

z jakiejkolwiek fotografji aż do naturalnej w ie l­
kości, wykonuje bez z a t r a t y  p o d o b ie ń s tw a

2akład J. Hennera,, Lwdwfotograficzny i Akadem icka 18.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 bilo loco Lwów, złr. 42 do 70’— 

— bez odbiorcy.
Okowiia za 10.000 liter pret. loco Lwów złr.30  — do

30’25.
Usposobienie ożywiono H andlarze na prowincji płacą 

wyższe ceny jak na targu lwowskim.

W zakładzie wyższym wychowawczo - naukowym 

Kamili Poli,
(daw niej F elic ji z  W asilewskich Boberskiej).

Rozpoczynają rię wp)sy ua rok szkoluy 1888/9 z dniem 
29. sierpnia od godziuy 11. przed południem do godziny 
5. po południu w pomieszkaniu przy ulicy Akademickiej 

liczba 3. II . piętro.
».^rs nank zaczuie się z dniem 5. września 1888.

2517.Specja lista chorób nerwowych

Br. J. PRIJ8
b. asystent kliniki chorób wewnętrznynh Uniw. Jag . — 
po odbyciu specjalnych stuijów  w zakresie chorób ner­
wowy eh pod kierunkiem  prof. C h a i * t  tai w Paryżu _
mieszki przy ulicy Koseinsz., n? 7, parter do i W 
B rykezyńsbiego, obok gmachu W ydziału bajowego". 

Ordyuuje od 2—4 po połudnńi.

A  l e l k i  n p a s  K A W Y  ■! S f t  T “ C U K I E R ST. W O J C IE C H O W S K I
C ł i o i ą ż c z y z n a  H c s s T d © , O .
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DZIEtanK POLSK z dnia 29. Sierpnia r.

D r o b n e
D oniesienia rozmaite.

po l ‘/i centa od wyrazu.

T U T ło c a r m ę  p a r o w ą  najnowizegu
1Y1 systemu wypożyczam pod 1 rzy tn y m i
w arunkam i, upraszając o liczne za ówie
nia. Kostrzewski w Samborze. 843

Em e>  ■ o w a n ;  ' i r z H n i l  p rz p ą lb j
zawiadowsty o lub adm inistrację k nie- 

nicy we Lwow! za mierne wy: agrodzenie 
lub skromne pomieszkanie. B liższa w ia­
domość w Adn-' s traeji „Dzień. Polsk.*

Mę ż c z y z n a  w „rednim wieku, fachowo 
wykształcony w zawodzie kupieckim 

tak też i bankowy2:, poszukuje miejsca 
jako liuchhalter, rachm istrz lub korespon­
dent tak w polskim  jak  też w niemieckim 
języku, w m ieście lub na prowincji. 
B liższa wiadomość w A dm inistracji „Dzień. 
Po lsk.“

l / a u c jo i  owana e k a p c d y t o A a  z ru-
IV  tyną poeztową i talegrafem  poszydkujs 
umieszczenia od 1. p d l rn ika b. r. 
W  welnyoh chw ilach chętnie zajmie się 
. izielsniem  nauki krojów damskich dla 
dom s eh panienek. B liższe informacje 
udziela e. k. oficjał pocztowy Stanisław  
Horodyski, główny dworzec wo Lwowie.

Ka m J e n ł e a  na sprzedaż we Lwowie. 
W iadom ość: u l i e a  K o c h a n ó w

■ k i e s o  1. 9 6  u w łaściciela na I. piętrze.

V oulez yons parler le F rangais s.yee 
piirete! Adresscz yous rue Akademicka 

24-, i. ya un F rangais qui ne baragonine 
pas. E n tree  par la cour. 839

Zdolnego m a s z y n i s t y ,  obeznanego
z m łoearnią parową, potrzebuję zaraz. 

K ostrzewski w Samborze. 838

M a g i s t e r  f*v •■n."-Bji
1*1 sady, łaskawe oferty

poszukuje po­
sady, łaskawe oferty  przyjmuje pod 

a d re są : E . G. poste restante Radomyśl 
obok Czarny. 887

Dw ó c h  s t u d e n t ó w  uczęszczających 
do szkół we Lwowie, umieścić m ożnł 

jak  najkorzystniej, pod bardzo przystę- 
pnemi warunkami w domi obywitelskim 
pożądaiąoym towarzystwa dla syna jedy­
naka. W iadomość w A dm inistracji „Dzień. 
Polsk.* ’ 832

N H n e z y e i e l  p r y w a t n y  zarazem 
guwerner, z wieloletni w tym zawo­

dzie praktyką, przysposabiający dobrze 
chłopców do k l a s  g i m n a z j a l n y c h ,
zuająey przytem  dokładni* j ę z y k  n i e ­
m i e c k i  także i fr»i usH poszukuje 
umieszczenia na wsi Adresować proszę: 
M. E . Lnów , peste rest.

1  a j u t e k  z i e m s k i  w powiecie Brze- 
IT1 fańskim , na gran icy  powiatu T arno­
polskiego, 945 morgów gleby ornej naj­
lepszej, 40 morgów łąk, propinacja, zabu- 
d< wania gospodarskie i m ieszkalne odpo- 
wiedne, z wolnej ręki pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania : raz. W iado­
mość u Wgo adwokata T l l l a ,  Lwów, 
Jagiellońska 2.

St n d e n c l  znajdą pomieszkanie, wikt 
i usługę przy starannej opiece, pod 

przystępnym i warunkami, w domu pod 
1. 17, przy u licy  Pańskiej, w parterze, 
drzwi obok głównych schodów.

D l l e t y  w i z y t o w e ,  z a p r o s z e n i a ,  
D  d y p l o m y ,  p l a n y ,  e t y k i e t y  
k u p i e c k i e  i t .  p .  w y k o n n j e  p o  
n i s k i c h  c e n a c h  Z a k ł a d  a r t y -  
■ t y c z n o - l l t o g r a i l e z n y  A n t o n i e -  
K o P i  l y e i z l n k a ,  w e  L w o w i e ,  
p r z y  u l l e y  K o p e r n i k a  l i c z b a  9 .

W a l n e  d l a  o d z l e i  I S tudenci 
niższych klas gim nazjalnych lub 

realnych mogą mieć y g e pom iesz­
kanie, zdrowy wikt i ( ; w»ką opiekę * 
umiarkowaną eenę. Bliższa w iadom ość: 
ulica Kurkowa 1. 5, I. piętro. P lan n e ft

Pa n n y  wydoskonalone w krawiecczyźnie 
damskiej znajda t Je  zatrudnienie 

za miesięcznie d o  9 f  i t r .  w  M agazynie 
J n l j l  B e r g e r ,  H alicka 21. 834

k —t e k a  wraz z realnością w korzy- 
stnem miejscu jest zaraz do sp rze­

dan ia  Bliższej wiadomości udzieli Orme- 
zowski w H aliczu. 833

O a h a j e k  oldenburski ośmiomiosięezny
JD pięknie znaczony jes t w Lackiej Woli 
do sprzedania. Bliższych . szczegółów 
udzieli stacja kolejowa tamże poczta 
Medyka. 835

N a  s p r z e d a ż
jest drzewostan jod-1’ ry i sosnowy 
z p a n e li 51 m orgtwej do użycia 
jako ma rjał budulcowy, % mil od 
Rzeszowa, 10 minut od gościńca i 
W isłoka. Projektowana budowa koloi 
nastręcza dobrą sposobność zbytu 

m cW jału budulcowego. 2677

Bliższej wiadomości udziela Karol 
Kiselka, ulica Żółkiewska liczba 00.

Na u c z y c i e l  języka niemieckiego, pe­
dagog, posiadający oraz i język fran­

cuski, na pc stawie znajomości literatury  
języki, tegoż, z.yczy sobie przyjąć miejsce 
prywatnego w zakresie nauk, przedmiotów 
szkolnjćh szkół wydziałowych, lub też

Eimnazjów. Bliższa w iadom ość: H. S. 
iwów, poste rest., lub też w bibliotece 

Ossolińskich, ul. Ossolińskich.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

W p i s y  u c z n i ó w

d* 1. prywata*] szkoły ludswej p r z y p w  
wBwoztj d* u k ó ł  średnich rozpoczynają 

się z dnien 26. sierpn ia  b. r.
B liższych s.czegóiow dotyczących 

program u nauki, w arunłó przyjęeia oraz 
lokalu szkolnego i dnia o tw arcia  szkoiy 
ndzie l. w iclciel i  kierownik zakłada, 
prof. W a j g i e l ,  w swem pomieszkania 
przy ulicy P iekarsk ie j 1. 7 “667

Księgarnia K. ŁUKASZEWICZA we Lwowie
posiada na składzie 

wszystkie

książki i podręczniki szkolne
a polecając się P. T. Publiczności 
łaskawej pamięci prosi by jak dawi iej 
tak i teraz raczyła ją swemi w zg lę­

dami darzyć. 2674

2501

Z n M ś z n i e J a z y  t r a n s p o r t  
p i ę k n i e  s i ę  n a p a l a j ą c e j ,  I  b a r d z o  d o b r e j  w  a m a k n

KLA W Y  F  ALKAKAS
otrzymał handel

A liB E lZ T A  s z k o w r o n a
przedtem  F .  W .  K r ó l i k o w s k i

re Lwowir P lac M arjaeki 1. 7 
i sprzedaje takową n a j t a n i e j  '/» k i l o :  8 8  e t .

M 9 *  P rzy  odbiorze 5eiu kilo franko do każdej stacji pocztowej. " 9 M

Z A iC O P A .x S i  E
Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y

O r a  € 1 1  K A M  C A .  m u
Ceny zniżone! na wrzesień, październik i miesiące zimowe.

N O W O Ó Ć ! ! !
Wydawnictwo księgarni Edwarda Munkesa w Tarnowie

P ie r w s z y  p o l s k i  M e n to r
kalendarz studencki dla młodzieży szkół średnich 
2643 na rok szkolny 1889.
Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie wraz z ołówkiem i boczną chowanką 60 ot.

1
Zupełnie słodkie
I N O G R O N A

p o  8 0  c e n t ó w  k l i n

poleca handel 2512 d

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

FesMie hrajjls WINOGRONA
rozpoczną się około 10. Września.

P io n ie r  . a n t a  d o  n a j ę c i a  po 3
pokoje, przedpokój i kuchuia, praw P 

J .in ia , osobny strych i piw nica. W iade- 
ość n l. Kochanowskiego 1. 26, na  I. 

p iętra*. 842

l t y n e k  9 8 ,  I I .  p iętro , 5 pokoi, pi 
I I  pokój, kuchnia z przynaleźytośc

rzed-
iciami.

Zygmnntoweka 17, 1. plęti , 
... »  pokoi i  knehnią. 748

Dl ł c a  H e t m a ń s k a  9 9  — 8. pokoi 
z kuchnią, epiżarnią i przynależyto- 

ściami na II. piętrz* od 1. października 
b. r. do wynajęcia.

TL_i. M a r e k
L w ó w ,  R y n e k  l i o z b a

P IE R W S Z A  K O N C E S JO N O W A N A

SZKOŁA MUZYCZNA.
Kurs 1888—1889 rozpoczyna się z dniem 
1. W rześnia. M a n k a  g r y  na fortepia­
nie w 3 oddziałach. D la początkujących 
op łata  miesięczna 5 złr. K lasa paralelns 
3 złr. K urs wyższy 3 godzin tygodniowo

O o m i e i  c k r . n l a  większe i mniejsze 
I  w rei o śoiaeh E m ila Bertem iliana 
B rajera. Bliższej wiadomości udziela Z a­
rząd tych realności. 826

Hotel Centralny
w  K r a k o w i e ,  P l a c  M a t e j k i .

Nowo urządzony, komfort zagraniczny, 
wszelkie dc godności, w pobliżu dworca 
kelejowego, p ueca się Szanownej P. T .

Publiczności. 2605
Ceny umiarkowane. R estauracja w miejscu.

KAKAO w proszku (entólt)
wyborny w smaku a połowę tańszy jak 

holenderski w puszkach
*/* kilogr. i */» kilogr. Cena 75 et. 

i 40 et.
poleca

p a r o w a  f a b r y k a  c z e k o l a d y  
i  c u k r ó w  d e s e r o w y c h

Henryka Tretera
L w ó t . ,  n l .  K o p e r p i k "  I .  9 .

P ó ł kilo naj yborniej. ych cukrów 
wieszanych w kilkudziesięciu gatun­
kach I złr. 20 et.

Pół kilo karmelków m ięsianych 75 
centów.

, Mnówięnia z prow incji wyseła się 
odwrotną pocztą ż« zaiiezlą. 2602

MAGa ZYN
r r  353 T

A. KlłZ/SZTUFOWICZA
we Lwowie, plac Halicki liesba 2.

w Krakowie, Rynek l. 37. 
w Ceerniowcach ul. Główna l. 17. 

Poleca: Najnowsze

Portiery, Firanki.
Dywany i dywaniki. 2555 
Chodniki różnorodne.
K ap y  n a  łóżka .
Nakrycia na stoły.
Kocyki i kołdry wełniane 

(litewskie).
Parawany i ekramy japońskie. 
Story, żaluzje i t. p.

Główny sM sany salonowa] i gospodarstw.

K A N T O R  W Y M IA N Y 2502

J A K O B A  STJEtOH
we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu

kupuje wszystkie papiery wartościowe i monety i sprzedaje je po 
znacznie niższych cenach od kursu dziennego.

Zleeenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą.
P r z y j m u j e  t e ż  A k c j e  k o l e i  R u d o l f a  d o  z a m i a n y  u a  

4 ’/,° /, Z a p i s y  K o l e j o w e  B i n g u  P a ń s t w a .

" S T S T  J S l.T ?  N O  n a w o z o w e
sproszkowane

s p r z e d a j e  p o  5 5  z ł r .  w a g o u  (1 .0 0  c n t .  m t r . )  “9 P
loco dworzec Lwów 2668

Kantor fabryki wytworów chemicznych i nawozowych 

Npółki komandytowej Juliana Wanga
we Lwowie, ulica Jagiellońska liczba 12.

W  wyższym Zakładzie wychowawczo-naukowym żeńskim 
WIKTORJI ^IEDZIAŁKOWNKIE.1

u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  l i c z b a  7
rozpoczną się zapisy uczennio dochodzących i stałych pensjonarek dnia 
29. s rpnia. Otwarcie kursu nastąp i dnia 5. września. Oprócz zwyczajnych 
ośmiu klas urządzony będzie w tym roku d o p e ł n i a j ą c y  k u r s  J e d n o ­
r o c z n y  dla ak ich uczennic, które już ukończyły nauki w Zakładach 8iuio 
klasowych. Ja k  w latać' poprzedzających tak i w tym roku będą m iały 
pensjonarki rodowite cudzoziemki dl konwersacji w języku francuskim

i niemieckim. 2676

cetnarów KAWY „SYRJUSZ”
poleca po 1 złr. 84 ct. k ilo ; 4*/, kilo za 9 ałr. 20 ct.

W *r poczta frant, do taldej stacji pocztowej, w

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
w e  L w o w ie .  2524 I

L . L u s e r a  P l a s t e r  d l a  t u r y s tó w !
P e w n i e  i s z y b k o  działający środek przeciw n a g n i o t k o m ,  
o d c i s k o m ,  t. z twardej skórze ua podeszwie i pięcie, przeciw 
l t  D i la w k o m  i wszelkim I w a r u y n i  u n r o f t l o n i  s k ó r n y m .  
8 k u l e k  p o r ę c z a  s i ę .  [ J e n a  1 p u d e ł e c z k a  0 0  c t .  w . a .

przy posyłce pocztą 10 et. więcej.
G ł ó w n y  s k ł a d  r o z s y ł k o w y  :

A p t e k a  L .  S c h w e n k a  w  M c i d l l n g  b .  W i e n .
Prawdziwe do nabycia w» L w o w i e  u P, Mikęlascha, H. Blumenfelda;
w K r a k o w i e  u C. W iśni wskitgo, H. Kowalskiego, W Btłdowsk ego, 
W  liedyka, C. Stoekmara, J . Trauczyńskiego, S. R osnera ; w S t a n i s ł a ­
w o w i e  u J . Macury, A. Ainirow.^za ; w P r z e m y ś l u  u L. N -h llka ; 
w B r o d a e h  u A. L ateiuera, M. Kullaka ; w K o p y e z y ń c a c b  

w T a r n o w i e  u M. A d le ra ; ,ir C e e r n i o w c a c h  u W. v. Altha,u l i .  Redera 
w R s d o w c a c h  u J . v. R ossignon; w S o k a l u  u E. 

s ł a w i  u  u J . Rohina.
W ysoczańskiego; w Js.ro-

P r a w d z l w e  t y l k o  wtedy, jeśli każdy przepis użyoia i każdy plaster za- 
Bouy 

w y raźn ie :
opatrzony je s t obok stojąca marką ocUrouuą i podpisem ; należy ua to baczyć i żądać 

I . .  L u s e r a  P l a s t e r  d l a  t u r y s t ó w . 641

W * 1*"*
Patentowane1 młocarnie sztyftowe lub 

cepowe jakoteż patent, ręczne, oraz kieraty, 
patent, młynki,, try jery , siewniki szero- 
korzutne i rzędowe, sieczkarnie, sikawki 
oryg. Noela, kultywatory, pługi, która na 
przemyskiej orce konkureneyjuej dyplomem 

honorowym wyszczególnione zostały, poleca po najtańszych cenach fabryka

^  J. WTCH£RA
we Lwowie, ulica Gródecka liczba 47.

R eparacje uskuteczniają się najrychlej i najtaniej. 2587

10 złr. 2 godzin 7 złr. opłata miesif zna. 
W  klasach paralelnych 6 złr. 2 'akcje 
tygodniowo 4 złr. K urs I I I .  do wydo- 

15 złr. miesięcznie Klazaskonaleuia 
parali Ina 8 złr. N a n > *  ś p i e w  ■ aclo
wego w 2. oddziałach. W n u k a  ś p i e w u  
chóralnego. N auka deklam acji i m i męki 
Kurs przegotowawczy de wwstępów »ce- 
niczn ih. Nauka zazad muzyki i HarmonjL 
W  wyższym kursie fortepianu i śpiewu 
udziela naukę dyr. M arek. Kui, aekia- 
maeji i mimiki p. R. Żelazowsk H ar- 
monji p. St. Niewiadomski. Każdej n ie ­
dzieli gzam ina niesięczne wsi A lą h  
uczennic. Cwiozenia wspólne instrum en­
talne i wokalne bezpłatnie. Bliższe szcze­
góły podają prospekta i kancelarja szkoły.

W i A  K I E
..W e b *  V  jes t najlepszą, naj-

iu**zą i najL , m aterją  na wszel-
mgo rodzaju posiada on*

trzykrotną tiv-*’ } zwykłego płótna, 
* przytem j- <>') p rocen t tańszą.

C e n y  f .. e b y K i n :
i sztuka W  .-..'iii-, r.ser., 20 mtr.

długa, na gi t swą bi6lizuę złr. 7‘— 
1 sztuka 88 fcirn. :-;eroka, 2U mtr. 

dłu^a. na cienką, damską, rn^zką 
i wszeiką łozanwą óiluzuę złr. 8*50 

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
d ługa, na 6—7 prześcieradeł bez 
szwu, . . . . . . . .  złr. 11*30

Ten s m  gatunek 200 ctm. szero­
ki .............................................. złr. 12*80

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6— 7 bardzo cienkich
p rz e ś c ie ra d e ł..........................złr. 13*—

Wyrób nasz „W eby King* nabyć 
można n l e f a h t u a s n y  J e d y n ie  w na­
szych składach 2508

Próbki na żądauie g ratis i franco.

M. 8EYER i Spotka
skład fabryczny płócien, stołowej b ie ­
lizny i gotowej bielizny dam skiej1, 

męskiej i dzi sinn«_.

Lwów, ni. Kartla Łuirtriufca ui

=3
P--

Ł  B I T M A R  w e  L w o w i e
C. k. uprzyw. fabryczny

SKŁAD LAMP
poleca 2514

do ogrodów i kręgielni

Latanie, L a w , Lichtarza
j  koteż

L A T A R N I E
d o  o św ie tla n ia  u lic .

BTSOHKI K I Z p i l I E  B tZ PU IK iŁ
W y s y ł k a  u r  d ^ l i c z L ą -

PO

E3!

I  Wyłaczu ł  d\m*

I

O d  2 0  l a t  d o l i w i a d e z a n e .
Z B e r g r e r a  a a a e d y c s ę a a a

M Y D Ł O  D Z i E i  * '1 0 W E
zalecone przez znakomitości lekank ie , używane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, pa 'chy , ostudy i p-cozytm 
wysepki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie 
nóg, łupież we włosach — B e rg e ra  m y d ło  d z ii gci- 
zawiera 40 procent mazi drzewnej i różni się od wszystkich 
innych tego gatunku mydeł w handlu się znajdującyoh. —
D la uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać B e rg e ra  m y d lą  d z ieg -  

ciow eg t i uważać na znaną markę ochronną.
N a  u p o rc z y w e  c ie rp ien ia  n a sk ó r r \e  używa się zamiast mydła dzieg­

ciowego ze skutkiem

Bergera medycznego mydła dziegciowo-slarczanego
i wtedy należy żądać B ergera mydła siarczano-dziegciowego, albowiem za­
graniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Lagodniejszein mydłem dziegciowem ua usunięcie n ieczy sto śc i p łc i , 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w oodziennem uzj. iu służy

Bergera glicerynowe mydło d iiegciow e,
które zawiera 35 procent gliceryny i jes t perfumowane.

(Jena sztul”  każdego gatunki. 3o cnt. wraz z broszurą. 856 a
Fabryka i główny Bał id wysyłek :

G. Heli & Comp, w  Opawie,
E n  g n a  (Ua L w o w a :  u pp. ap tekarzy : P io tra M ikolascha, Zyg­

munta liuckera.
E n  d e ta il  u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, 

Jakóba Beisera, L. F rauenglasa, P. Geilhofer ; w  B ro d a ch  u M. K ulaka; 
w  Czo-rtkowie  u L. N o ssa ; w  U arnopolu  u F . Jam rógiaw icza, L. 
F leischm aiiua; w  K opeczyńcach. u R edera; w  B rze tn y ilu  > L. N ahlika, 
A M ańkowskiego; w  S ta n is ła w o w ie  u A. Amirowicza, .1 Macury, A. 
8trzem*skiego, jakoteż we wszystkie!) innych aptekach w Galicji

Apteka ZYGMUNTA KUCKERA we Lwowie
poleca 2604 d

własnego w yrobu

"W odę a n a t e r y n o w ą  d o  u s t
jako najlepszy, od la t wypróbowany środok do konserwowania zębów i do ochrony 
przeciw  chorobom jam y ustnej. W o d a  a n a t e r y u o w a  w małej ilości dodawana 
do codziennej płókanki, zabezpiecza na zawsze od bolu zębów i usuwa nieprzyjemny

odór w ustach.
Cena f la k o n a  4 0  cen tów .

b ro s z e k  d o  z ę b ó w  miętowy i salicylowy
w pudełkach po 25 i 35 ct.

Nowy Zakład wydmwawczo ■ nankowy żeński 
A M A L J I  d E N D E L

otwiera 8ię z dniem 1. Września 1888 r.
przy ulicy św. Mi koła i I. 13, w parterze.

W  tymże zakładzie udzielać się będzie obok języka polskiego jako 
wykładowego — gruntowna nauka języka francuski g o — zaś główna uwaga 
skierowaną będzie na gruntowną naukę języka niemieckiego.

W pisy codziennie od godziuy 11—1 i od 4 —6. 2 6 fs . ■

I

■a

OLEJE MASZYNOWE
^ E S A . S O S H T E “

poleca

LUDWIK WJJNIAI1Z
we Lwowie, Teatralna 16,

Prawdziwe oleje maszynowe „ R a g o s in e "  sprzedawane 
dotychczas lylko w beczkach oryginalnych —  dla umożebnienia 
sprowadzenia mniejszym odbiorcom, sprzedaje powyższa firma 
w naczyniach blaszanych plombowanych (w  koszach) zawartości 
25 kilogramów, po cenach hurtownych. N a prowincję z.i pobraniem.

01-j „ R a g o s im e *  jest bezwarunkowo najlepszym i najtań* 
s ym niaterjałein smarowym dla maszyn lo ln iczyih  i parowych.

i  a  T Blaszanki zaopatrzone s% 
V / d t l  • marką fabryczną i plombą.
Zamówienia należy do mnie adresować. Do wykonywania 

zamówień poniżej 25 klgr. upoważnioną jest w  G a lic j i  edynie 
firma p. Piotra Miączyńskiego we Lwowie, dla .ego polecane 
przez inne firmy oleje pod nazwiskiem „ R a g o s in e "  za lichy 
i szkodliwy falsyfikat uważać należy. 2533

MnJwyiiM •du kR oirs ia  aa  p le rw ii/ c h  w/utcwaeh <w U tsw /rii
od ro k n  ISR? |i« e s |w iu y ,

L l e b l g a  Ek*tr;Ki mięsny 
■łuty do natyebmiuti)* -| * 

pnyisądseni* doskosałogr 
l ołó posilnego, jokotol Jo 

poprawiani* i rap iwitai* 
loka «»elkich roaołć- tosów, 

ju t}*  i potrą* mifinyi.il. i 
praripart-t larattn . w (*"p** 

ioutowem p il-  
• •U ty r r r  n łrria , aLtyiko 
n a d t  w y g o d f
l l t l  takt* w l a l k i *  •**- 
U*Sfdl*»ia — Wyciąg Ua joat 

ta i OKtctiiaj inakomitrw 
ŚNĆkl< * #*■»<•*!*,*. jo. ila 

* |t f j i . t  i chary cli Mik

Należy zawsze źądaó wyraźnie:

L i e b i g
Company

liSTRAKT JESNY

a

ffytiaj la.jut itti; pi pifeiiy, •“.    w p a t a a y  p * 4 p i*  ■

^ S ę B S P f f l ^ ^ S T t f l R S f a k f o j  barwie rif i .łjdufc
ii-w n y  skład T s w a n y ttw i Li«biga(ComD*pnle Liebig) dla A os tryl w -g łsr:

w o lB a N h p A k .  AUhfr. u»dwGrny dostawca w >! k tli/.u
W o l i n ę  I l e  Q .

Składy główne u C ta . G r o s * n * s s a  i  s y n a  i P i o t r a  M l k e l a s c h a  we Lwowie.

“  E l i ^ f r u ,  P u d r u  i  P a s t y  d o  Z ę b ó w  * V * ,

WIELEBNYCH 0:0: BENEDYKTYNÓW
Opactwa w  SOU LAG (Oironde) 

Dom MAGUELONNE, Przeor
3 MltnAT.lt ZŁOTB : 

w B ruu lU  1SS0 r. 1 w Loadynl, 1881 r. 
NAJWTŻSZB NAGRODY 

WYNALEZ* NY ■ A k n  p rz o z  Przeora 
roku l O ł O  PIOTRA BOURSAUD 

« Codzienne użycie kilku 
kropli Elixiru do Zębów Ojców 
Benedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki woay zapobiegał 
ileczy  próchnienie zębów,które 
bieli i wzmacnia jak  również! 
odświeża i utw ierdza dziąsła 
wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usłu­
gę naszym czytelń il om zw racając ich uvagę 
na ten  staroży tny  i użyteczny p repara t naj­
lepszy ze irodków leczących i  jedynie zapołtie- 
gających wszelkim cierpieniom zębów. »
Dom miniony w m i r .  A P A | | | | | . , . l .  Ilugueric, S
AGENT GŁÓWNY: Ol.UUI BOROEADZ

Z . »jduje się we Lwowie w ap te k a c h : P P . Mr- 
kolascha^W  ewiórskiego, Krzyżanowskiego,

J tk A N T O ft W Y M I A N Y
c .  k .  n p r z y w i l .  g a l l c .

AKCYJNEGO B U  HIFOTECZSEGG
kupuje i  sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

Listy hipoteczne,
J a k o  t e ż

Premiowane L isty bipoteczne,
5

5l o

które według prawa z dnia 1 . lipca 1868 (Dz. P- P- 38 Nr. 93) 
i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj m ałżeń­

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja

s ą ,  - w  t y m  k a n t o r z e  d .o  n a b y c i a .

Blum enfelda i  w  składzie perfum  P . J g . J a h la ;  w  Krakowie w ap tekach  P P . Redy] 
W iszniew ikiego, T i ic  iki~~o i Siedleckiego, 1 w m a g u y n ie  perfum  P . D onning,

_  W szystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzw ło­
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 3505

ra? * —-r-r • -

Wydftwot i  Bdiktor odpowsoOiiftUiy: Jósef  i i * s l f o w n i o » i . Papier i  fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego* pod zarzęaem J a n a  M i t t i g a .


